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Zamiast podsumowania

Co zrobiliśmy 
Jakie są plany ?  
Czego życzym y

Laureaci dorocznej
Nagrody Kulturalnej

N o w i n

Trzynaście tysięcy złotych
podzielono między siedmiu laureatów-.

Z okazji Świąt i Nowego Roku przedstawiciel naszego tygodnika 
przeprowadził krótkie wywiady z działaczami polityczno-gospodar
czymi powiatu wodzisławskiego. Pytania dotyczyły zanotowanych 
osiągnięć powiatu W roku ubiegłym i życzeń na rok 1960.

w  p o w  w o d z i s ł a w s k i m
ROBERT WRAZIDŁO:

I-szy sekretarz KP PZPR
— Rok bieżący był charaktery

stycznym ze względu na dużą ak
tywność życia politycznego. Fakt 
ten znalazł również pozytywne od
bicie w życiu naszego powiatu. 
Cieszy mnie również fakt wyko
nania planów produkcyjnych 
przez większość wodzisławskich 
zakładów, z których kilka, takich 
jak Zakłady Koksochemiczne Radlin

Prof. L. Konarzewskiego 
dr-a A. Mrowca 

T  Kijonkę 
B. Juszczęcia 
M. Gawlika 
i Fr. Klona

przez wydawnictwo „Śląsk”.
Tadeusz Kijonka należy do 

młodego pokolenia twórców zie
mi rybnickiej. Jest on autorem 
tomu wierszy „Witraże”, do
brze przyjętego przez krytykę 
polską.' Obecnie studiuje on polo
nistykę n a  Uniwersytecie Jagiellońskim
Jagiellońskim Nagroda przyznana 
Kijonce jest potwierdzeniem jego 
talentu oraz zachęty do dalszej 
pracy literackiej.

Red. Stanisław Pieles otrzymał 
nagrodę za publicystykę kultu
ralno-społeczną o wybitnych wa
lorach poznawczych na łamach 
„Nowin”.

Maksymilian Gawlik, prezes 
zarządu rybnickiego Okręgu Kół 
Śpiewaczych, ma szczególne za
sługi na polu krzewienia pieśni 
polskiej w rejonie Rybnika 
Wodzisławia. W br. obchodzi on 
jubileusz 40-lecia działalności 
kulturalnej.

Bolesław Juszczęć, pedagog, na
leży do czołowych działaczy spo
łecznych Raciborszczyzny. Ma on 
szczególnie duże zasługi w krze
wi eniu polskości w Raciborzu. 
Jako nauczyciel cieszy się On szeroką

szeroką popularnością wśród mło
dzieży.

Franciszek Klon z Radlina, pe
dagog i publicysta, jest autorem 
szeregu prac popularno-histo
rycznych, których treścią są sto
sunki polsko-niemieckie na tu
tejszym terenie.

Nagrody wręczone zostaną w 
styczniu 1960 roku w czasie ko
lejnej imprezy w Klubie Literac
kim „Świt” w Rybniku.

Kaukaska ryba
w zalewie wiślanym

Gdynia (ZAP). Specjalna komi
sja opracowała już na rok 1960 
obszerny program zarybiania wód 
Zalewu Wiślanego, ujścia Wisły 
i Zatoki Puckiej cenniejszymi ga
tunkami ryb, jak sandacz, leszcz 
itp. M. in. przewiduje się zarybia
nie Zalewu Wiślanego zupełnie 
nowym gatunkiem ryb, niespoty
kanych na naszych wodach. Jest 
to przybysz z rejonu wód kauka
skich tzw. ripus.

Ripus jest udaną krzyżówką 
dwóch cennych gatunków siei i 
sielawy. Ryba ta jest bardzo ży
wotną i łatwo przystosowującą się 
do środowiska. Sprowadzono ją 
przed 2—3 laty do polskich ośrod
ków zarybieniowych i dziś docho
wano się już w nich tarlaków, któ
re mogą dostarczać większe ilości 
materiału zarybieniowego. Tym 
właśnie gatunkiem zostanie wzbo
gacony wkrótce rybostan Zalewu

Kłopoty wodzisławskiego 
Ośrodka Zdrowia

WODZISŁAW. Coraz więcej 
lekarzy-specjalistów pracuje w 
wodzisławskim Ośrodku Zdro
wia. W roku 1959 otwarto tu kil
ka nowych poradni, dzięki czemu

MINĄŁ TYDZIEŃ...
dziś i jutroW każdym mieszkaniu tchnie atmo

sfera świątecznego podniecenia. Za
paliły się światła na choinkach. Za 
kilka chwil „tajemnicze” upominki, 
Jakie może każdy z nas dla bliskich 
przez tygodnie skrzętnie ukrywał, 
olśnią tych, co skupili się koło migo
tliwego i zielonego drzewka. Świętą! 
A potem Nowy Rok! A więc nowe 
toalety, zabawy, wiwaty, konfetti... w 
atmosferze tych wszystkich miłych i 
serdecznych radosnych i tradycyj
nych czynności pozostanie każdemu 
z nas chwila czasu na rozmyślanie o 
sobie samym, innych ludziach i 
ś wiecie. Jaki był mijający rok? Co 
nam przyniesie przyszłość?

Pozostawmy Intymne refleksje. 
Istnieją sprawy, które każdy z nas 
osobno we własnym zakresie musi 
rozstrzygnąć. Dokonać sam z sobą

obrachunku z minionymi dniami i 
wytyczyć sobie drogę postępowania 
na przyszłość.

Pokuśmy się za to o sformułowa
nie, określenie psychozy społecznej, 
w Jakiej żyliśmy do dnia, kiedy ze 
zżółkłego kalendarza zerwiemy osta
tnią kartkę.

Dla społeczności Rybnickiego Okrę
gu Węglowego były to niełatwe dni. 
Dni wyrzeczeń i ciężkiej walki o le
pszą egzystencję. Może to na pierwszy 
rzut oka nie jest Jasne i widoczne. 
Faktem Jest jednak, że za każdym 
nowo oddanym do użytku Obiektem 
przemysłowym, n owo uruchomioną 
maszyną, szkołą, żłobkiem, świetlicą, 
sklepem — a rocznik naszej gazety

roi się od relacji o tych sprawach, 
łatwo więc sprawdzić — kryje się 
mrówcza i twórcza postawa ludzi 
pracy. Każdego z nas. Fakty i wyda
rzenia ,nasze bądź co bądź coraz do
statniejsze i kulturalniejsze życie, 
najlepiej świadczą, jacy my jesteś
my. Pracowici, często aż do zmęcze
nia, dobrzy, czasem zdenerwowani i 
niecierpliwi, pragnący dobroci, poko
ju i dobrobytu. Daliśmy maksimum 
z siebie ,walcząc o przyświecające 
nam ideały. Może nie każdemu udało 
się je realizować, tak, jakby tego 
pragnął. Być może. W sumie jednak 
rok 1959 — to krok naprzód w na
szym życiu, rok optymistycznych 
przemian i wyraźnego postępu. ROW 
i tutejsze społeczeństwo znalazło się 
w centrum zainteresowania Polski  
Cały kraj, co przecież potwierdziła 
niedawna wizyta Władysława Gomuł
ki, uznał pracę ludności tego regionu, 
nie tylko za ważną, celową i pierw
szorzędną w skali ogólnopolskiej. Ale 
wyrażono nam jednocześnie szczere 
uznanie. Tysiącom górników przede 
wszystkim ich rodzinom. Ten fakt 
ma dla ROW olbrzymie znaczenie. 
Dodaje otuchy. Utwierdza społeczeń
stwo nowego zagłębie węglowego w 
poczuciu wartości, jakie ono tworzy 
w codziennym trudzie.

  
Ale w domu rybnickiego górnika, 

wodzisławskiego urzędnika, racibor
skiego ogrodnika, i wśród mieszkań
ców Chwałowic, Żor, Jastrzębia, Ra
dlina, Pszowa, Knurowa i Czerwion
ki, wszędzie gdzie błyska lampka po
koju na choince, wszędzie — myśli 
wszystkich ludzi pobiegną dziś w 
przyszłość. Czy sześćdziesiąty rok 
dwudziestego wieku pozwoli nam w 
spokoju naprzód pchnąć dzieło reali
zacji naszych małych i dużych idea
łów i pragnień.

Jesteśmy optymistami i nie może
my odpowiedzieć inaczej niż: tak! 
Mocne „tak !!!” Nie ma innej drogi. 
W naszej codziennej egzystencji nie 
możemy uznać innej alternatywy. 
Musimy walczyć. Spotkamy się na 
pewno z przykrościami, upokorzenia
mi, zawiścią, ale też i sukcesami. Po
liczymy się z wrogami, dodamy otu
chy sobie i przyjaciołom...

Życzmy dziś sobie dobrej przyszło
ści.

Wszyscy wszystkim.
OBSERWATOR

chorzy z powiatu wodzisławskie
go nie muszą wyjeżdżać do Ryb
nika. A ponieważ łatwiej jest 
przyjechać lekarzowi z Rybnika 
do Wodzisławia niż Chorym f -  
zmniejszają się koszta podróży.

Mimo tego do Wodzisławskiego 
Ośrodka Zdrowia mamy preten
sje. Pracownicy Stacji Sanitar
no-Epidemiologicznej uważają, że 
urządzenia sanitarne Ośrodka 
urągają podstawowym zasadom 
czystości. Częściową winę za ten 
stan ponosi Zakład Oczyszczania 
Miasta w Rybniku, który mimo 
trzykrotnych monitów nie chce 
oczyścić przepełnionych zbiorni
ków.

Drugim palącym problemem 
ośrodka jest nieukończenie budo
wy Stacji Pogotowia Ratunko
wego. Wykonuje ją bez większe
go zainteresowania wodzisław
skie MPRB. Przedsiębiorstwo to 
trzykrotnie zmieniało już termin 
ukończenia robót. Niestety nic z 
tego nie wychodzi. W rezultacie 
sanitarki garażowane są na wol
nym powietrzu i niszczeją. (Jan)

Radlin, wykazują duże zrozumienie 
dla wprowadzenia postępu tech
nicznego. Cieszy również przełom 
dokonany w pracy Samorządów 
Robotniczych, które poczuły się 
prawdziwymi gospodarzami za
kładów. Ważne jest też to, że wzro
sło zaufanie społeczeństwa do 
władzy ludowej i partii.

Społeczeństwu powiatu życzę, 
by w parze z budową, obiektów 
przemysłowych postępowało bu
downictwo obiektów socjalno-
kulturalnych.

STANISŁAW KIERMASZEK: 
Przewodniczący Prezydium PRN

— W roku 1959 uzyskaliśmy kil
ka nowych obiektów kulturalnych 
dzięki inicjatywie naszego społe
czeństwa. Prezydium PRN ze swej 
strony troszczyło się i troszczy na
dal o polepszenie warunków ko
munalnych i zdrowotnych powia
tu. O ile jednak w lecznictwie 
otwartym możemy się pochwalić 
uruchomieniem kilku nowych 
Ośrodków Zdrowia — to w lecz
nictwie zamkniętym jesteśmy na
dal na szarym końcu w skali wo
jewództwa. Zły jest również nadal 
stan dróg. Staramy się by problem 
ten został złagodzony poprzez na
prawę drogi łączącej Moszczenicę 
z Godowem. Droga ta otrzyma w 
roku przyszłym nową nawierzch
nię.

Cieszy mnie to, że potrzeby 
Rybnicko-Wodzisławskiego Okrę
gu Węglowego znajdują coraz 
większe zrozumienie u władz cen
tralnych. Dzięki wspólnym sta
raniom obydwa powiaty otrzyma
ją dotację w postaci 31 milionów 
złotych, które wspólnie podzieli
my i przeznaczymy na gospodarkę 
komunalną, komunikację, oświa
tę i kulturę.

Społeczeństw u  powiatu życzę, 
by wiodło mu się coraz lepiej i 
aby nadal przodowała w inicjowa
niu czynów społecznych.

H ubert H erm an
Prezes PK ZSL

W 1959 roku największym osiągnięciem
osiągnięciem powiatu wodzisławskiego 
W pracy polityczno-społecznej jest 
zacieśnienie współpracy pomiędzy 
PZPR a ZSL.,'która widoczna jest 
nie tylko w skali powiatu ale i w 
poszczególnych miejscowościach.

Chłopom wodzisławskim życzę 
dalszych osiągnięć w rozwoju 
produkcji rolnej i hodowli oraz w 
życiu osobistym.

JÓZEF BOMBA:
Prezes PZGS

— W roku bieżącym gminne 
spółdzielnie zmodernizowały wię
kszość swych placówek handlo
wych. Niektóre z nich, a szczegól
nie GS Godów poszły rolnikom z 
pomocą, użyczając im swoich 
traktorów do prac polowych.

Rolnikom-członkom spółdzielni 
życzę by w naszych sklepach ku
powali coraz więcej dobrych ma
szyn rolniczych i sprzętu gospo
darczego.

ALEKS. SZWABCZYŃSKI 
Prokurator powiatowy

— W roku przyszłym chciałbym 
jak najmniej korzystać z upraw
nień stosowania tak doraźnego 
środka, jakim jest areszt tymcza
sowy.

Pragnę, by każdy uczciwy oby
watel powiatu wodzisławskiego 
widział w prokuraturze strażnika 
praw i swojego rzecznika.

Piękna niespodzianka
Doskonałą niespodziankę gwia

zdkową zgotował amatorom do
brej sztuki Dom Książki w Ryb
niku, który w okresie od 14—24 
grudnia br. urządził w sklepie 
papierniczym przy ulicy Zamko
wej nr 4 ,,Wielki Kiermasz Re
produkcji Oprawnych**. Na kier
maszu zgromadzono niezmiernie 
bogaty wybór prac najwybitniej
szych malarzy Polski i świata. 
Takiego wyboru jeszcze Rybnik 
nie widział!

Jest to niezwykła okazja, z któ
rej powinny skorzystać szkoły, 
biura i zakłady pracy. Ich ścia
ny niejednokrotnie straszą pust
ką i ubóstwem. Pamiętajmy, na
bywając wartościowy obraz wno
simy do klasy, biura i mieszka
nia kulturę i dobry nastrój, (zbi)

STANISŁAW KUŹNIK: 
Przewodniczący PK FJN —

— Czyny społeczne mieszkańców 
Marklowic, Turzy i Gołkowic są 
naprawdę imponujące. Szkoda 
tylko, że mieszkańcy powiatu tak 
mało przejęli się zbiórką społecz
ną na rzecz Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół Myślę, że w roku 
1960 będzie i pod tym względem 
lepiej.

BENEDYKT KOZIELSKI:
Kierownik Powiatowy Zarządu 

Kółek i Org. Rolniczych
— Kółka rolnicze powiatu wo

dzisławskiego posiadają już 4 ze
stawy traktorowe. Na przyszły rok 
planujemy zakup dalszych 12 
traktorów wraz z zestawami ma
szyn. Cieszy mnie, że przełama
liśmy już pasę nieufności do ciąg
ników i mechanizacji rolnictwa 
w ogóle.

N O W I N YN o w i n y
N o w i n y

RYBNIK  Jury Nagrody Kultu
ralnej „NoWin” za rok 1959 w 
składzie:: red Maksymilian Fre
lichowski, Stanisław Kiermaszek, 
Edmund Nowok i Wilhelm Szew
czyk (p rzew odn iczący ) n a  
posiedzeniu w dniu  17 grudnia postanowiło 
p r z y z n a ć  nagrody następującym

 twórcom i  działaczom 
związanym swoją pracą z regio
nem rybnicko-wodzisławsko-ra
ciborskim pierwszą nagrodę prof. 
L u d w i k o w i  Konarzewskie
mu 4000 zł), drugą nagrodę dr 
Alfonsowi Mrowcowi (3000 zł), 
trzecią — Tadeuszowi Kijonce 
(2000 zł) oraz cztery wyróżnienia 
po tysiąc złotych — red. Stani
sławowi Pielesowi, Maksymilia
nowi Gawlikowi, Franciszkowi 
Klonowi i Bolesławowi Juszczę
ciowi.

Prof. Ludwik Konarzewski, wy
bitny plastyk, związany jest ze 
swoją twórczością i pracą z zie
mią rybnicką. Jego praca peda
gogiczna jest przede wszystkim 
zwi ązana z Państwowym Ogni
skiem Plastycznym w Rydułto
wach, w którym pod przewo
dnictwem laureata pierwszej na
grody kształcą się młode talenty 
z  kręgów młodzieży robotniczej. 
Jest on wychowawcą szeregu ar
tystów-plastyków, którzy nieje
dnokrotnie zdobyli laury w skali 
ogólnopolskiej nawet za grani
cą. Jednocześnie prof. Ludwik 
Konarzewski jest twórcą pomni
ka Karola Miarki w Zabrzu-Bis
kupicach.
Dr Alfons M row iec jest wybitnym

wybitnym historyk iem  i publicystą. 
Nagroda przyznana mu została 

szczególnie za opracowania dzie
jów klasy robotniczej naszego regionu

 oraz badania przeszłości 
polskiej ziemi rybnicko-wodzisła

wskiej. Jego publikacja na łamach 
Nowin stała się podstawą 

większej pracy historycznej pod 
tytułem „Przez Monte Cassino do 

P o l s k i   wydaną niedawno

WSZYSTKIM C Z Y T E L N IK O M   
WSPÓŁPRACOWNIKOM I SYM
PATYKOM N A S Z E G O  PISMA 

Z O K A Z J I

ŚWIĄT i NOWEGO ROKU
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
S K Ł A D A  

Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y  
„ N O W I N "



Po 50 latach starań

W Szczerbicach
otwarto nową szkołę

Ubiegły wtorek, 15 bm., przejdzie do historii 1200 mieszkańców 
Szczerbic. Tego dnia, po prawie 50 latach żmudnych starań ziściły 
się dążenia szczerbiczan. Otrzymali oni piękną, nową szkołę 7-kla
sową, zbudowaną kosztem 2.900 tys. zł.

Zamiast podsumowania
(Dokończenie ze strony 1)

Dzieci Szczerbic, w liczbie 173 
uczyły się do tej pory w odległych 
o kilka km Gaszowicach i Piecach. 
W Ub. środę rozpoczęły one naukę 

"już w swojej szkole.
Gmach nowej szkoły o kubatu

rze 4,200 m3 wzniesiony został 
przy wydatnej pomocy ludności 
Szczerbic, która za 100 tys zł na
była parcelę budowlaną oraz 
wniosła robociznę wartości ok. 
400 tys. zł. Pozwoliło to inwestorom

 wybudować przy szkole do
datkowo mieszkania dla trzech 
nauczycieli.

Szczerbicka szkoła jest obecnie 
największą budowlą tej wsi i wy
raźnie nad nią góruje.

Odświętny charakter nosiła sa
ma uroczystość. Uczestniczyli w 
niej przedstawiciele śląskiego Ku
ratorium Szkolnego i władz powia
towych.

Przewodniczący Prezydium ryb
nickiej PRN, tow. Grzeganek, do
konując otwarcia szkoły wygłosił

 Tragiczne skutki 
kawalerskiej jazdy

motocyklem
 Radlin-Obszary. Jak nas infor

mują organa MO w  Radlinie-Ob
szarach miał niedawno miejsce 

 wypadek, któremu uległo dwóch
• mieszkańców miasta: Tecler i 
Gwoździk. Obydwaj byli praco
wnikami kopalni „Marcel”. 
 Tecler prowadził motocykl 
Znajdując się w stanie pijanym. 

N a  tylne siodełko zabrał podchmielonego
• podchmielonego Gwoździka. W czas

ie jazdy motocykl wpadł na 
przydrożne drzewo, w wyniku 
czego obydwu przewieziono do 
szpitala, w którym pierwszy z 
nich wkrótce zmarł, (j)

okolicznościowe przemówienie, w 
którym sTwierdził m. in.: „W okre
sie do 1965 r. wybudujemy i roz
budujemy jeszcze w pow. rybnic
kim 42 obiekty szkolne kosztem 
120 mln. zł. Ze środków państwo
wych otrzymamy na ten szczytny 
cel 90 mln zł, zaś pozostałych 30 
mln zł musimy zebrać od ludności 
ze składek społecznych. Do tej po
ry społeczeństwo nasze złożyło już 
na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół ponad 5.600 tys. zł, z czego 
na załogi robotnicze przypada 4,5 
mln zł, a na rolnictwo — 1.100 tys. 
zł.”

Tow. Grzeganek podał także do 
wiadomości, że już w  1950 r. na
stąpi oddanie do użytku nowych 
szkół w Pogrzebieniu, Dębieńsku 
Wielkim i Chwałowicach, zaś bu
dowa szkół rozpoczęta zostanie w 
Golejowie, Świerklanach, Bujako
wie, Bełku, Stanowicach, Roju i 
Adamowicach. Niezależnie od te
go kończy się budowę 15-izbowej 
szkoły w Rybniku przy ulicy Su
chej, a w dzielnicy Ligota nowa 
szkoła wyszła już z fundamentów

Szczerbickiej szkole nadano 
imię „Zygmunta Biernackiego”, — 
bohatera tej wsi. Tow. Biernacki 
całe swoje życie poświęcił walce 
z kapitalizmem. Zamordowany on 
został w przeddzień zakończenia II 
wojny światowej przez hitlerow
skich siepaczy w rodzinnych 
Szczerbicach. Nad jego mogiłę u
dała się delegacja młodzieży i 
nauczycielstwa z wieńcem i wią
zankami kwiatów.

Po zwiedzeniu nowej szkoły (5 
dużych widnych izb lekcyjnych, 2 
gabinety pomocy naukowych — 
fizyczno-chemiczny i biologiczno- 
przyrodniczy, sala gimnastyczna, 
kuchnia) szczerbicka młodzież po
dziękowała barwnym programem 
artystycznym.

Przedstawiciele rybnickiej Ek
spozytury PKS w Rybniku, spra
wującej opiekuństwo nad szczer
bicką szkołą, ofiarowali dziatwie 
odbiornik radiowy „Promyk”.

EMIL PLEWNIA: 
Przewodniczący Komisji Środo

wiskowej ZBoWiBu
— Cieszy mnie fakt, iż powstań

cy śląscy są obecnie więcej doce
niani i znajdują należytą opiekę. 
Staramy się o to, by Wodzisław
skie Liceum otrzymało w przy
szłym roku nazwę 14 pułku po
wstańców śląskich. Dążymy rów
nież do utworzenia Powiatowego 
Zarządu ZBoWiBu w Wodzisła
wiu.

■ KAROL STĘCHŁY:
Prezes Rybnicko-Wodzisławskiej 
Spółdzielni Rzemieślniczej Zaopa

trzenia i Zbytu
— Chciałbym, by rzemiosło na

sze pracowało rzetelnie dla dobra 
nas wszystkich. Wywiązywanie się 
z naszych obowiązków wobec pań
stwa przyniesie korzyści całemu 
społeczeństwu

w pow. rybnickim
FRANCISZEK CIESIELSKI — 

sekretarz organizacyjny KP PZPR 
w Rybniku:

— Rybnicka organizacja par
tyjna bierze coraz aktywniejszy 
udział w realizacji uchwał KC 
PZPR, co uwidoczniło się szcze
gólnie w okresie III-go Zjazdu 
Partii oraz realizacji uchwał III 
Plenum KC. Zdajemy sobie z te
go sprawę, że w związku z rozbu
dową Rybnickiego Ośrodka Wę
glowego ciążą na nas coraz więk
sze obowiązki, z których musimy 
się wywiązać ku zadowoleniu ca
łego społeczeństwa i Partii. Dla
tego też w roku bieżącym przy
stąpiliśmy m. in. do rozbudowy 
naszej organizacji. Rozbudowę tą 
będziemy kontynuować również w 
latach następnych.

Cieszy mnie osobiście, że polity
ka Partii zdobywa coraz większe 
zaufanie wśród mas bezpartyj
nych.

WŁADYSŁAW WSOLAK — 
Z-ca przewodniczącego Prezy
dium rybnickiej PRN:

— W roku bieżącym położyliś
my duży nacisk na ulepszenie na
wierzchni naszych dróg. Odczuli 
to szczególnie mieszkańcy Żor, 
Niedobczyc, i Zamysłowa, Naszej

otwarcie szpitala przy ulicy Powstań
ców. Niestety musimy na to jed
nak poczekać! Może rok przyszły 
okaże się dla nas pod tym wzglę
dem łaskawszy.

Narzekają na nas, lekarzy, że 
mało udzielamy się w pracy spo
łecznej. Ci którzy tak twierdzą 
mają tylko połowiczną rację. Od 
kilku miesięcy rozwijamy współ
pracę z TWP i dajemy sporo pre
lekcji na temat świadomego ma
cierzyństwa.

Ponadto lekarze rybniccy pro­
wadzą od dłuższego czasu badania 
profilaktyczne na zakładach pra­
cy.

w  p o w  r a c i b o r s k i m
WITOLD DANIEL — I-szy
sekretarz KP PZPR Racibórz

Rok 1959 cechuje w powiecie ra
ciborskim przełamanie zastoju 
pracy w zakładowych organiza
cjach partyjnych. Zakładowe 
POP zajęły się sprawami ekono
micznymi swych przedsiębiorstw, 
wpływając konkretnie na wzrost 
wydajności pracy. Realizując 
swoje zamierzenia polityczno-go
spodarcze spotkały się z dużym

zrozumieniem wśród bezpartyj
nych, w wyniku czego zakładowe 
POP umocniły się liczebnie,

W roku 1960 główny nacisk 
(nie zaniedbując zakładów pro
dukcyjnych) położony będzie na 
wieś. Pospieszymy z pomocą kół
kom i organizacjom rolniczym, 
by samorządy chłopskie praco
wały coraz lepiej i należycie wy
korzystały swe możliwości, pły
nące z uchwalenia Funduszu Roz
woju Rolnictwa.
JÓZEF KASIUCHNICZ — prze
wodniczący Prezydium racibor

skiej PRN

W kwietniu br. uruchomiliśmy 
miejską komunikację autobuso
wą, o którą staraliśmy się od 
dłuższego już czasu. Nareszcie w 
Raciborzu zabłysły też pierwsze 
jarzeniówki, które miasto to czy
nią m. in. nowocześniejszym.

Życzeniem naszej Rady Naro
dowej i moim osobistym jest to, 
by Racibórz stał się w jak naj
krótszym czasie miastem wskroś 
nowoczesnym i aby nie byłb już 
ani jednej straszącej grozą osta
tniej wojny kamienicy. Wspólny
mi siłami odbudujemy miasto, 
które będzie piękniejsze niż kie
dykolwiek!

Z rewizytą w Opolu

 S p o r t  S p o r t  S p o r t  S p o r t  S p o r t  S p o r t  S p o rt

Z  wielkiej chmury mały deszcz...

O czym mówiono 
na sejmiku rybnickich piłkarzy?
 Walne zebranie sprawozdawcze 
 (wybór nowych władz odbędzie 
się dopiero za rok) Śląskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej 

Podokręg Rybnik zgroma
d ziło  ub. niedzieli w świetlicy 
 RZPW 33 oficjalnych delegatów, 
reprezentujących 65 klubów z te
renu-powiatów rybnickiego i wodzisławskiego

 oraz sporą liczbę 
 przedstawicieli KS-ów, którzy na 
salę obrad przybyli w charakte
rze obserwatorów. Za stołem pre
zydialnym zasiedli czołowi dzia
łacze podokręgu: W. Pierchała, J. 
Ochwat, W. Korduła, G. Janik, za
proszeni goście: przedstawiciel Śl. 
OZPN Katowice Mrozek, przewod
niczący MRN Rybnik Ziętek, prze
wodniczący PKKF i MKKF Ryb
ni Wilczok, Pawletko i inne osoby.

Przebieg walnego zebrania pił
karzy mógł zadowolić wszystkich. 
Tym razem, co było wielkim za
skoczeniem tok i kierunek dysku
sji, wystąpienia większości dele
gatów cechowała głęboka troska o 
dalszy rozwój rybnickiego pikar
stwa. Tylko w nielicznych wypad
kach delegaci kół i klubów po
święcali czas i energię sprawom i 

z agadnieniom małej wagi, śmiało 
można powiedzieć „własnego po
dwórka”. Aż wierzyć się nie chciało

. że na sali obrad znajdują się 
ludzie, którzy w okresie poprze
dzającym walne zebranie namięt
nie krytykowali działalność akty
wu podokręgu, widząc w jego pra
cy jedynie złe strony. Dobrze się 
stało, że ostatecznie zwyciężył roz
sądek. Na walnym zebraniu naj
większego związku piłkarskiego 
nie mogą mieć bowiem miejsca 
wątpliwej wartości popisy orator
skie.

Dość szczegółowo opracowane 
sprawozdanie z działalności Śl 
OZPN Podokręg Rybnik za rok 
1959 zapoznało uczestników zebra
nia z dodatnimi i ujemnymi stro
nami pracy związku piłkarskiego. 
Do osiągnięć podokręgu w bieżą
cym roku należy niewątpliwie zaliczyć

 coraz lepszą pracę Komisji 
Szkoleniowej, urządzenie syste
mem gospodarczym własnego lo
kalu, usprawnienie pracy organi
zacyjnej i wytworzenie wokół rozgrywek

rozgrywek klas niższych właściwej 
atmosfery i większego zaintereso
wania ze strony kibiców. Błędnym 
pociągnięciem okazało się nato
miast rozbicie Wydziału Gier i 
Dyscypliny na dwie odrębnie pra
cujące-komisje. Eksperyment ten 
nie zdał egzaminu i w przyszłym 
sezonie powróci się do wspólnych 
zebrań WGiD, przeprowadzanych 
w zakresie wymiaru kar tzw. sy
stemem „tajnym”. Ujemnie należy

 także ocenić kontakty reprezen
tacji podokręgu z innymi zespoła
mi. Zaplanowane spotkania repr. 
podokręgu z Bielskiem i drużyną 
jugosłowiańską nie doszły do skut
ku. Odbiło się to ujemnie na finan
sach podokręgu i nie pozwoliło 
Komisji Szkoleniowej w pełni 
zrealizować zakrojonych planów.

Pięciogodzinna dyskusja w któ
rej nie szczędzono słów krytyki 
pod adresem zarządu i WG iD była 
twórcza. W wypowiedziach delega
tów poruszono szereg aktualnych 

spraw. Już pierwsi dyskutanci po
czynili wiele krytycznych uwag, 
wskazując na niezupełnie właści
wy kierunek pracy zarządu i wy
działów jak np.: wydawanie w 
niektórych sprawach niesłusz
nych decyzji, słabą więź z tere
nem, niedocenianie wysiłku dzia
łaczy kół i klubów. Sprawą prze
wijającą się dość często w dys
kusji była trudna sytuacja mate
rialna w LZS-ach. Przew. RP LZS 
Rybnik — K. Wita wystąpiła 
z postulatem, aby podobnie jak 
to ma miejsce w innych podokrę
gach, również w Rybniku obni
żono opłatę sędziowską dla LZS 
ów. Poddała ona także krytyce 
tegoroczny podział grup roz
grywkowych klasy C, bardzo nie
korzystny dla zespołów wiej
skich. Mówczyni zwróciła oprócz 
tego uwagę na konieczność po
wołania do życia piłkarskiej ligi 
wiejskiej dla tych zespołów, któ
re nie są w stanie brać udziału 
w mistrzostwach podokręgu.

J. Janik z Rydułtów mówił 
o konieczności zaprowadzenia we 
wszystkich klubach dyscypliny 
finansowej, a Barchański z Kole
jarza Wodzisław, zwrócił uwagę

na zaniedbania na odcinku szko
lenia trampkarzy i juniorów. 
Przew. MRN Ziętek poświęcił 
sporo uwagi pracy wychowaw
czej wśród piłkarzy. 

W podsumowaniu dyskusji: 
prezes podokręgu W. Pierchała, 
przew. WGiD Ochwat, delegat 
OZPN Mrozek i Ciszewski wy
jaśnili delegatom wszelkie sporne 
i niejasne kwestie. Przestawi
ciel Śl. OZPN poinformował po
nadto zebranych o tym, że już 
w 1960 r. wszystkie zespoły od 
III ligi do klasy C przejdą na sy
stem rozgrywek jesień-wiosna, 
wobec czego w najbliższym sezo
nie naszych piłkarzy oczekują 
trzy rundy spotkań.

Ponieważ problemów ważnych 
było sporo, specjalnie powołana 
komisja opracowała wnioski i de
zyderaty wniesione przez delega
tów kół i klubów, które następ
nie przegłosowano i uznano za 
słuszne.

Z wniosków tych na uwagę za
sługują: wnioski RKS Górnik 
Rybnik o zwrócenie się do wal
nego zebrania Śl. OZPN w spra
wie dokładnego sprecyzowania 
terminu udzielania zwolnień za
wodnikom oraz wyjaśnienia kwe
stii brania udziału zawodników 
w spotkaniach w jednym termi
nie, wnioski RP LZS: aby w 
przyszłym roku dokonano do
kładnego podziału na grupy roz
grywkowe w klasie C i zmniej
szono składki członkowskie dla 
zespołów LZS do: klasa A — 
.300 zł, klasa B — 200 zł i kla
sa C 100 zł. Wielką wagę posiada 
również wniosek o zwoływaniu 
raz na kwartał zebrań z udziałem, 
przedstawicieli kół i klubów 
z aktywem podokręgu i pod
kolegium sędziów.

W końcowej fazie zebrania do
kooptowano nowych członków do 
zarządu i WGiD oraz wybrano 
delegatów na walne zebranie 
Śl. OZPN. Podokręg rybnicki na 
walnym zebraniu okręgu repre
zentować będą: W. Pierchała, 
W. Korduła, G. Janik, J. Ochwat, i 
J. Janik i Toman.

ST. SŁAWIK

Dnia 12 bm. członkowie Koła 
Historyków Studium Nauczyciel
skiego w Raciborzu udali się do 
kolegów z Koła Historyków przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Opolu. Studenci z Raciborza w 
czasie rewizyty zwiedzili opolskie 
muzeum, archiwum, wykopaliska 
na Ostrówku oraz budownictwo 
sakralne.

Po południu słuchacze studium 
przebywali w gmachu WSP, Tu w 
studenckim klubie bawili się mło
dzi historycy. Wiele oklasków ze
brał uczelniany zespół estradowy 
z Opola. Ale godziny prędko mi
jały i już trzeba było odjeżdżać. 
Założyciel oraz opiekun racibor
skiego Koła Historyków prof. No
wara, w słowach pożegnania wy
kazał wielkie znaczenie Opola i 
Raciborza w historii Śląska dalej 
profesor mówił, o obecnym zna
czeniu tych miast i uczelniach w 
nich Się znajdujących. W  
końcowych słowach swego przemówienia 
p r o f .  N ow ara|powiedział: 
„Niech kwitnie i rozwija się 
współpraca między naszymi. Kołami 
H i s t o r y k ó w , założonymi na 
uczelniach w piastowskich gro
dach polskich”.

Zanim młodzi historycy powie
dzieli sobie do widzenia, zastano
nowili się gdzie i  kiedy zwołać 
następne spotkanie. Jak postano
wiono, przyszłe spotkanie odbę
dzie się w maju 1960 roku na Górze

PRN i jej Prezydium chodzi prze
de wszystkim o to, by dojeżdżają
cy do pracy robotnicy mieli coraz 
lepsze ku temu warunki i nie ni
szczyli niepotrzebnie swych po
jazdów.

Cieszy mnie również fakt otwar
cia nowej szkoły podstawowej w 
Szczerbicach czego tamtejsza lud
ność domagała się od kilkudzie
sięciu lat. Warto też wspomnieć o 
uruchomieniu Ośrodka Wczaso
wego w Kamieniu.

W Nowym Roku będziemy dbać 
nadal o poprawę warunków ko
munikacyjnych.

EUGENIUSZ CZAJA — Prze
wodniczący PK FJN w Rybniku:

— W roku bieżącym nastąpiło 
dalsze zacieśnienie więzi pomię
dzy społeczeństwem, a jego przed
stawicielami zasiadającymi w 
Sejmie i radach narodowych. Cie
szy mnie również to, że budowa 
Domu Kultury w Rybniku znala
zła zrozumienie u społeczeństwa i 
przedstawicieli zakładów pracy, 
dzięki czemu zakończenie budowy 
jest coraz bliższe.
 Pragnąłbym, by w roku przy
szłym do pracy społecznej więcej 
garnęli się lekarze i inteligencja 
techniczna.

PAWEŁ ZIĘTEK — Przewod­
niczący rybnickiej MRN:

— Znacznie rozszerzyliśmy na
szą sieć komunikacji podmiejskiej 
której nie powstydziłoby się już 
większe od Rybnika miasto. Cie
szy również fakt dużego zaawan
sowania robót wokół budowy Do
mu Kultury i osiągnięcia Rybnika 
w współzawodnictwie o czystość 
naszych miast.

W roku 1960 będziemy szczegól
nie dbać o poprawę nawierzchni 
ulic miejskich, czystość miasta i 
dalszy rozwój spółdzielczości mie
szkaniowej, która w Rybniku zdo
była sobie prawa „obywatelskie”,

JAN PUSZ — sekretarz Komi
tetu Powiatowego SD:

— Cieszy mnie to, że Stronni
ctwo nasze zdobywa coraz więcej 
sympatyków, a nasi członkowie 
pragną przyczynić się do realiza
cji uchwały III Plenum KC PZPR.
 Będziemy w dalszym ciągu za
cieśniać współpracę z PZPR oraz 
zjednywać Stronnictwu nowych 
członków.

MARIA WITOSZ — przewodnicząca
 Powiatowego Zarządu Li

gi Kobiet:
— Przygotowujemy się do ob

chodu 80-lecia proklamowania 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. 
Niedawno przydzielono nam w 
budynku Prezydium PRN lokal, 
który wkrótce będzie czynny.

W roku 1960 pragniemy uak
tywnić kobiety, mieszkające na 
terenie miasta oraz zwiększyć 
współpracę z Związkami Zawodo
wymi i z kółkami gospodyń wiej
skich

EMIL STĘCHŁY — prezes 
PZGS-u w Rybniku:

— Cieszy mnie. to że w roku 
bieżącym wszystkie spółdzielnie 
wiejskie wykonały swoje zadania 
planowe, przyczym na wyróżnie
nie zasługują GS Jankowice, Jej
kowice, Rybnik i MSZZ Żory.

W roku przyszłym chcemy roz
budować w dalszym ciągu naszą 
sieć sklepów, przede wszystkim 
zaś dbać o to, by wieś miała coraz 
więcej maszyn rolniczych oraz 
pasz treściwych, potrzebnych dla 
rozwoju hodowli.

Dr. BOGDAN ROWIŃSKI — 
dyrektor szpitala w Rybniku:

— Osiągnięciem lecznictwa zam
kniętego w Rybniku byłoby otwarcie

Śmierć 
18-letniego chłopca

w cegielni
RYBNIK. Onegdaj w cegielni 

nr 7 przy ul. Zebrzydowskiego
zdarzył się tragiczny wypadek. 
Jeden z pracowników zakładu, 
szesnastoletni PIOTR BLACH
NIK na kilka minut przed za
kończeniem dniówki, zawisnął na 
wyciągu linowym i wskutek nie
znanych bliżej okoliczności spadł 
z dużej wysokości, ponosząc 
śmierć na mięjscu. 

Prokuratura Powiatowa w Ry
bniku prowadzi w tej sprawie 
szczegółowe śledztwo  (ls)

Górze św. Anny. W spotkaniu tym 
udział wezmą nie tylko studenci z 
Opola i Raciborza,, ale także mło
dzi historycy z całego Śląska

Stanisław Szczur

W  raciborskiej
„OBORZE"

jak za króla Ćwieczka
Ceniony przez wszystkich mie

szkańców Raciborza i odwiedza
ny przez setki spragnionych wypoczynku

 i rozrywki — ośrodek 
kulturalny „Obora” nie posiada 
dotąd szeregu najbardziej pro
stych urządzeń, bez których 
trudno sobie wyobrazić życie 
w XX wieku.

Przede wszystkim ośrodek nie 
posiada do tej pory własnego
 transformatora, posługuje się na
tomiast na razie prowizorką", 
doprowadzającą energie elek
tryczną z sąsiednich budynków. 
W swoim Czasie donosiliśmy 
o tym. że „Obora” pozbawiona 
jest własnego telefonu, stad też, 

'chcąc sie z kimś porozumieć te
lefonicznie. trzeba „drałować” na 
piechotkę do miasta.

Największą natomiast udręką 
kierownictwa ośrodka jest brak 
wody, spowodowany komplet
nym zniszczeniem przewodów 
instalacyjnych, o wymianie któ
rych nie pomyślano, organizując 
w tym roku „Oborę” . Efekt tego 
jest taki, że kierowana przez PSS 
restauracja oraz pozostałe urzą
dzenia „Obory” zmuszone są do
wozić wodę w zwykłych beczko
wozach.

Naprawdę jak za króla
Ćwieczka... (p)

G a z  i w o d a
dla Marklowic

MARKLOWICE. Już niedługo, 
bo w dniu 17 grudnia br. miesz
kańcy osady Marklowice powiatu 
wodzisławskiego obchodzić będą 
szczególną uroczystość. Odbędzie 
się tu uroczysta sesja GRN pod
czas której nastąpi podłączenie do 
sieci gazowej 80 budynków mie
szkalnych oraz do Sieci wodocią
gowej 41 domków, ulokowanych 
wzdłuż ulicy Polnej, w dzielnicy 
Chałupki.

Ukończenie 1-go etapu gazyfikacji
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gazyfikacji Marklowic oraz ukończenie 
budowy 1.300 mb sieci wodocią
gowej świadczą o dużym wysiłku 
zbiorowym mieszkańców tej osa
dy, którzy nie zrażając się trudno
ściami podjęli się niebywałej in
westycji społecznej. Marklowicza
nie budują też własną, nową re
mizę strażacką, (jan)

Dadzą ponadplanową 
produkcję

RYBNIK. Rybnickie Zakłady 
Przemysłu Terenowego wykonały 
zadania produkcyjne roku 1959 
w cenach zbytu w dniu 9 grudnia 
i do końca bieżącego roku dają 
ponadplanową produkcję artyku
łów masowego spożycia w wyso
kości 1.800 tysięcy złotych.

Załodze RZPT należą się za to 
duże słowa uznania! (j)

KII

Te leg ra m y
® ODDZIAŁ LIGI Przyjaciół 

Żołnierza w Rybniku, obok Ka
towic. Zabrza, Chorzowa, Szopie
nic, Bielska i Myszkowa, zorga
nizował w br. największą ilość 
wycieczek turystycznych na mo
torach.

  

® NATURA HOJNIE obdarzy
ła ziemie Zielonego Śląska. W 
ROW Oprócz Węgla koksujące
go, gazu ziemnego soli i siarki — 
występuje jeszcze jedno bogac
two naturalne: gips. Złoża tego 
minerału zalegają tereny Pod
karpacia (Wieliczka, Bochnia) 
i sięgają po okolice Rybnika. Są 
to najbogatsze w Europie po
kłady..

 W PSZOWIE ZNAJDUJE się 
jeden z najstarszych i stosunko
wo dobrze zachowany spichlerz 
— typowy dla śląskiego budow
nictwa ludowego.

• „ŻYCIE WARSZAWY" do
nosi o niezwykłym wypadku po
rodu w pociągu na trasie Cie
szyn — Moszczenica. Szczęśliwa 
matka i dziecko czują się do
skonale — do czego walnie przy
czynili się asystujący porodowi 
dzielni kolejarze, (ls)



Mam pisać  w „Nowinach 
o ,Nowinach”. Ale  nie tylko
o Nowinach'4. W Polsce Ludow

ej wychodzi kilkadziesiąt pism 
podobnego typu, popularnie zwanych

 pismami powiatowymi 
choć zarówno zasięg jak i rola 
ich nie zawsze mieszczą się w 
granicach administracyjnych po
wiatu. Z tych kilkudziesięciu 
pism kilkanaście ukazuje się w 
naszym województwie. Nie zda
rzyło mi się jednak przeczytać 
jakiegoś większego artykułu czy 
rozprawy, która byłaby próbą 
uściślenia funkcji politycznej, 
społecznej i kulturotwórczej; wią
żących się z istnienia tęgo ro
dzaju pism. Nie przeczytałem 
także nigdzie, ani na łamach 
miesięcznika „Prasa polska", ani 
w Centralnych dziennikach woje
wódzkich, jakiejś generalnej oce
ny. działalności jednego takiego 
pisma — niewątpliwie bowiem 
ocena taka musiałaby zająć 
się zagadnieniem podstawowym, 
mianowicie sumą błędów i osiąg
nięć danego tygodnika w stosun
ku do spełnianych czy danych 
mu do spełnienia funkcji. N i
niejszy artykuł nie może zastą
pić takiej oceny, ma on zamiary 
skromniejsze, zamierza on bo
wiem jedynie przekazać czytelni
kom „Nowin" refleksję niżej 
podpisanego na marginesie tego 
rodzaju prasy.

   
Każdy taki periodyk regional

ny ma — ujmując rzecz najogól
niej — dwa zadania: po pierwsze 
musi był zwierciadłem życia dla 
bieżącego pokolenia, w sprawy 
tego pokolenia ingerować, wiązać

 jego własny rozwój z ogól
nym rozwojem naszego narodu
i państwa — po drugie winien 
on stanowić tego rodzaju zwierc
iadło życia aktualnego, by po 

latach roczniki pisma mogły się 
okazać najcenniejszym źródłem 
poznania naszej epoki na szcze
blu Polski powiatowej. Pierwsze 
z tych zadań jest znane i przy 
Wielu okazjach przypominane, 
o drugim często się zapomina 
albo też rozumie się je opacznie 
kreując najbłahsze nawet wyda
rzenia regionalne na pomnikowe, 
jakby surowi sędziowie i krytycy 
przyszłości nie potrafili odróżnić 
normalnego torsu naszej epoki 
od nałożonej nań watoliny.

Pierwsze z tych zadań ma wa
lor twórczy i odtwórczy zarazem. 
Nawet na łamach pisma regio
nalnego, adresowanego do węż
szego kręgu odbiorców, nie mo
żemy się ograniczył do samego 
tylko odtwarzania życia i jego 
Wydarzeń. Publicystyka i  dzien
nikarstwo w Polsce Ludowej to 
działalność ideowa, to praca wy
chowawcza, trudniejsza od pracy 
wychowawczej takiego np. nau
czyciela w szkole, ponieważ ope
rująca w materiale już po części 
ukształtowanym przez życie, kie
rującym się według własnej me
chaniki rozwoju. Mimo to rów
nież i prasa regionalna n ie może 
zapominać ani na chwilę, że 
ukazuje się drukiem w kraju bu
dującym socjalizm, że jej podstawowym

 obowiązkiem jest podpo
rządkowywać swoją działalność 
temu głównemu celowi naszego 
rozwoju. Dlatego tak istotną rze
czą jest pytanie: jakie Wartości 
poznawcze w stosunku do nas 
samych, do jej elementów rozwo
jowych w danym regionie — pre
zentuje nam prasa regionalna? 
Z tych wartości poznawczych 
układa się obraz regionu, one 
działają wychowawczo, jeśli do
konano mądrego ich wyboru, one 
wreszcie służyć mogą jako prze
słanki dla programu działania 
regionalnym działaczom kultu
ralnym, politykom, gospodarzom 
terenu.

Wydawałoby się, że tak okre
ślone zadania prasy regionalnej 
to dla niej ciężar nie do udźwig
nięcia. W istocie są to jedynie 
poszczególne elementy, z których 
zbudowany został model prasy 
codziennej i periodycznej w Pol
sce Ludowej, a więc elementy 
istniejące w z a ł o ż e n iac h, 
stanowiące warunek dla dalszego 
rozwoju pisma od początków j e
go istnienia. W tym znaczeniu — 
tak jak proces oddychania towa
rzyszy człowiekowi od pojawie
nia się na świecie, funkcje wy
chowawcze prasy zjawiają się 
wraz z pierwszym, numerem pi
sma. Ale tak samo jak istnieją 
zaburzenia dróg oddechowych 
u poszczególnych osobników, 
zdarzają się wypadki, że jedno 
lub drugie pismo niezbyt precy
zyjnie spełnia swoje funkcje poz
nawczo-wychowawcze. Zaburze

nia tego rodzaju mogą się poją
wiać rozmaicie: jedno na przy
kład z śląskich pism . pawiato
wych w kąciku humoru zamie
szcza wyłącznie dowcipy natury 
sypialniano-fizjologicznej, inne 
generalnie pomija problematykę 
społeczno-gospodarczą — wszyst
ko to są nieprawidłowości, które 
nie przyczyniają się do dobrego 
wypełniania zadań.

Żadne z pism regionalnych nie 
działa w próżni. Zasady dobrego 
redagowania są w stosunku 
wprost proporcjonalnym do zna
jomości regionu, na którym się 
działa. Myślę tu nie tylko o po
wierzchownej znajomości tury
stycznej czy statystycznej myślę

W ilhelm  S ze w czy k

CO MYŚLĘ 0 PISMACH REGIONALNYCH?
o znajomości wszystkich wiązań 
społecznych, o socjologicznych 
niuansach, o powiązaniach mię
dzy przeszłością a teraźniejszo
ścią.. Nie można jednak przy tym 
lekceważyć także i elementów 
drobniejszej natury. Parokrotnie 
denerwowałem się, gdy na łamach

., dzienników katowickich 
dostrzegłem nazwę Rydułtowy 
odmienną w dopełniaczu czy 
miejscowniku jako „Rydułto
wych", zamiast Rydułtów wzglę
dnie Rydułtowach. Mówiłem 
adiustatorom i korektorom: „Pamiętajcie

, że ten drobny błąd 
zdradza waszą nieznajomość te
renu, że w ten sposób powstaje 
bariera obcości między wami 
a rodzimym czytelnikiem, co sub
telniejszy zaś czytelnik dostrzega 

tym coś w rodzaju lekceważe
nia dla ustalonych praw, w da
nym wypadku językowych."

W kilku pismach „powiato
wych" zdarzyło mi się przeczy
tać bzdurne relacyjki historyczne 
z regionu, przepisane żywcem ze 
starych kalendarzy niemieckich, 
świadczące o tym, że ktoś po raz 
pierwszy dokonuje jakichś „od
kryć i to nie budzi zaufania 
wśród czytelników i poważnie 
nadwyręża kapitał moralny pi
sma.

Żadne z pism regionalnych nie 
działa w próżni  i dlatego za
daniem ich jest, zwłaszcza na 
Śląsku, wpływać na powstawa
nie nowej więzi społecznej, oczy
wiście w oparciu o solidną zna
jomość regionu i jego procesów 
społecznych. Dziennikarz pracu
jący w piśmie „powiatowym" 
jest zarazem działaczem. sama 
żarliwość ideowa nie wystarcza, 
jeśli zlekceważona zostaje specy
fiku regionalna.
 Powstawanie nowej więzi spo

łecznej dokonuje się także dzięki 
kulturotwórczej funkcji danego 
periodyku regionalnego. Osobi
ście uważam, że w tej dziedzinie  ̂
prasa regionalna może zrobić 
bardzo dużo. Nie chodzi tu oczy
wiście o przesycenie czytelnika 
drukowanym materiałem kultu
ralnym, jak to z upodobaniem 
robi jeden ze śląskich tygodni
ków, cenniejszą może się okazać 
organizacyjna praca pisma w tej 
dziedzinie.

I tu przechodzę do „Nowin". 
Czytelnik wybaczy mi, że skorzy
stam z tego przejścia i zrezygnu
ję z dotychczasowego tonu, który 
może brzmiał chwilami jak ka
zanie. Nie znaczy to, że „Nowiny" 
nastrajają mnie tak pogodnie, iż 
od razu zacznę sypać anegdota
mi. Zresztą zapas anegdot tego 
typu wyczerpali niedawno sami 
redaktorzy ,N owin“, kreśląc W 
piśmie swoje autoportrety lub 
dając się sportretować przez ko
lęgów, którzy — trzeba im to 
przyznać — nie przesolili ani w 
złośliwościach ani w uprzejmości.

Zacznę jak w ankiecie: Co mi 
się w „Nowinach" podoba? Prze
de wszystkich ich rola kulturo­
twórcza. „Nowiny" są pod tym. 
względem wyjątkiem, w naszym 
województwie. Nie urządzają one 
rewii mód, nie organizują wybo
rów miss, rzadko także — zdaje 
się, że ostatnio wcale — współ
uczestniczą w wątpliwej wartości

imprezach estradowych. Za to 
z inicjatywy „Nowin" powstał 
w Rybniku interesujący ośrodek 
życia intelektualnego, jakim jest 
klub „Świt", one także utworzy
ły nagrody kulturalne i arty
styczne ziemi rybnicko-wodzi
sławskiej. Wszystko to jednak 
jest działalność niejako poza
dziennikarska. Otóż wydaje mi 
się, że w dziedzinie dziennikar
skiej przydałoby się wzmocnić ten 
front — solidnymi, dobrze umo
tywowanymi społecznie rekone
sansami w dziedzinę życia kultu
ralnego na prowincji rybnickiej. 
W ogóle zaś — w „Nowinach" 
czytuję zbyt mało reportaży lo
kalnych, na które nigdy nie należy 
ż a ł o w a ć  miejsca.

Serwis informacyjny „Nowin" 
jest dość obszerny i chyba do
brze wyważony między wiado
mościami typu sądowego a tymi, 
których poznawczy charakter, ma 
swe pozytywne wartości. Przyznam

Przyznam się jednak, że na przykład 
w wiadomościach z frontu przemysłowego

 z przyjemnością po
witałbym spotkanie z konkretny

mi ludźmi przemysłu, że przyda
łyby się portrety ludzi prący, 
wyróżniających się pod każdym 
względem. Now iny mają wiel

ką szansę: muszą one przy pomocy
 wszystkich dostępnych dzien

nikarskich sposobów śledzić gi
gantyczny proces powstawania 
ROW-u- ukazywać jego wzrost 
i rozwój, odtwarzać jego komplikacje

, ale  pamiętać stale o jego 
osiągnięciach One muszą być 
stałą kroniką Czy pamiętnikiem 
—ja k  kto woli — tych zmagań, 

Mimowoli obok tego, co mi się 
w „Nowinach" podoba, zapisuję

swoje życzenia. A  więc ankieta 
dopełnia się według obowiązując

go schematu. Ziemia rybnicka 
ma swoje oryginalne upodobanie; 
palant, gołębie pocztowe.. N ie
dawno pewien poważny artysta 
w stolicy pytał mnie co jest 
z tym palantem w ziemi rybnic
kiej. Niewiele mu na ten temat 
mogłem powiedzieć, choć wiercił 
mnie pytaniami zwęszywszy eg
zotykę, właściwą jeszcze jego 
młodości. Myślę, że te oryginalne 
upodobania regionu nie powinny 
schodzić z łamów „Nowin" 
tak na zasadzie odbicia w zwier
ciadle, jak na zasadzie turystycznego

 niejako prezentowania 
własnych, wartościowych osobliwości

.   
Zresztą dość tej ankiety. 

Jeszcze by się skończyło na licz
nych radach i propozycjach któ
re w końcu musiałyby się prze
obrazić w morały. Już i tak to 
moje świąteczne kazanie 
dłużyło się niepomiernie. P oza 
tym pamiętam  o przestrodze z a
pisanej u nas w  wieku X V II I

„Gdy kto za miecz słabego używa kropidła,
U tego pisanina mdła niby powidła.
Lepiej by pisać przestał."  

Co też czynię ninie, 
Posyłając artykuł rybnickiej „Nowinie".

Po puszystym dywanie dyrektora kopalni przechadzał się sam 
książę von Donnersmarck. Czekał na dyrektora naczelnego kopalni. 
Zaraz po przyjeździe do Chwałowic — incognito oczywiście — za
pragnął być sam. Było to jego zwyczajem. Pozwalało mu to wypo
cząć po męczącej podróży i przygotować w wytwornej formie swój 
punkt widzenia na sprawy kopalni, o której problemach miał blade 
pojęcie.
Gabinet wypełnił się aromatem

 cygara „Hawanna”. 
 Szczerze mówiąc nudził się. W 
ogóle nie rozumiał tych wszyst
kich skomplikowanych problemów

 ekonomiczno-technicznych. No, bo
 po co? Miał do tego ludzi, na do
brze płatnych stanowiskach. Nie

 potrzebował się więc interesować 
szczegółami. Podwładnym zaś od
dawał nieograniczoną władzę w 
ściśle zakreślonych kompeten
cjach. Jemu wystarczało busines
sowskie wyczucie: pojmował, że 

 inżynierowie przedstawiali mu 
sprawy jego majątku w sposób nie 
wzbudzający żadnych wątpliwości

, iż z jego machiny gospodar
czej wciąż i wciąż płyną nowe zy
ski, nowe bogactwa. Reszta go nie
 obchodziła. Strajki? Redukcje?

Płace? Bieda górników? Przywód
cy związkowi przesadzają, górnicy 
zaś chcieliby jeść mannę i pieczo
ne gołąbki.,. Nie, to nie są jego 
sprawy. .Dlatego też w czasie lu
stracji zakładów, kopalń i hut nie 
opuszczał go dobry humor. Zado
wolenie jego wzrosło szczególnie 
w Chwałowicach. Nie wysilał się 
na uzasadnienie tego bądź co bądź 
dziwnego sentymentu. Bawił, się. 
W każdym razie tutejszą kopalnię 
przyjaciele i sympatycy z kół 
przemysłowych nazwali jego 
imieniem....

Niebieskie kółko cygarowego 
dymu rozbiło się o abażur lampy
stojącej na biurku.

Donnersmarck drgnął. Podszedł 
do okna.

Dwudziesty wiek w kopalnianych czeluściach

Ludzie i wyłączniki
NOWOCZESNOŚĆ

Na „Dębieńsku” jest wiele za
ciętych inżynierów, których naj
większą pasją jest mechanizacja. 
Nic też dziwnego, że pod względem

 zmechanizowania robót — 
kopalnia ta zalicza się do jednej z 
najciekawszych w Europie. Pięć
dziesiąt procent węgla urabia się 
tu i ładuje mechanicznie. Od roku 
1945 kopalnia trzykrotnie zwię
kszyła Wydobycie, zwiększając w 
tym samym czasie załogę jedynie 
o 50 procent. Pracuje tu dziesięć 
kombajnów. Coraz sprawniej 
działa pionowy (310 m!) hydro
transport. Zainstalowano szereg 
innych nowoczesnych urządzeń — 
trudno je z powodu braku miejsca 
chociaż wymienić. Szereg dalszych 
— czeka na wprowadzenie w. ży
cie! W roku 1965 wskaźnik mecha
nizacji robót wzrośnie do 85 pro
cent. Znaczy to, że wszystkie pra
wie prace będą zmechanizowane.

Z każdym miesiącem rośnie wy
dajność pracy i zmniejszają się 
koszty własne produkcji. W ko
palni jest coraz bezpieczniej pra
cować. Na przykładzie kopalni 
„Dębieńsko” widać, jak geniusz 
techniki przyszedł na pomoc wy
cieńczonemu człowiekowi.

.Mózg” nowoczesnej kopalni — dyspozytornia. Dwóch ludzi za po
mocą radia, telefonu i sygnałów świetlnych „ma na oku” całą ko
palnię. „Dębieńsko” — to rewelacja we współczesnym świ ecie 
techniki górniczej. Co roku przyjeżdża tu około 100 wycieczek 

z kraju i zagranicy STAPI

„REPUBLIKA 
MANDOLINISTÓW ”

Był słoneczny dzień, Poprzez 
dym buchający z kopalnianych 
kominów słońce słało zmęczonym 
ludziom promienie ciepłej nadziei.

Na skrzyżowaniu trzech ponu
rych, uliczek osiedla stała grupka 
muzykantów i podwórkowych 
śpiewaków'. Przy akompaniamen
cie gitar i mandolin rozlegał się 
wokoło śpiew na dwa głosy:

„Bezrobotni, bezrobotni poszli 
  roz na fecht,

Dwie bestyje chciały, na roz 
mieć recht.”

Było to „preludium”, a potem 
grano i śpiewano znane przeboje 
i śląskie pieśniczki O Karliczku, 
Hanysie, Józku, Anci, i Trudce. Z 
okien posypały się uśmiechy, wi
waty i pieniądze.

I wędrowali dalej.. Tu im wsa
dzono zawiniątko z jedzeniem, 
tam — zrzucono z okna grosiki za
winięte w papierek, jeszcze gdzie 
indziej, ugoszczono przy stole je
dzeniem i na dodatek — jednym 
„furmaniokiem”.

Wieczorem muzykanci zaglądali 
do lokalów.

Chwałowiccy wędrowni muzy
kanci byli popularni, a sława ich 
rozciągała się daleko poza grani
ce powiatu, docierała wszędzie 
tam, gdzie dochodziła ludzi wieść 
o nędzy i szalejącym bezrobociu 
wśród tutejszych górników Chwa
łowice zaliczały się do najwięk
szego na Śląsku skupiska ludzi 
bez zatrudnienia. Żyło tu więc 
blisko dwieście muzykantów. W 
co drugim domu znajdowała się 
gitara lub mandolina. „Karlusy” 
grali jak z nut. Toteż z czasem 
mówiono o muzykalnych bezro
botnych z Chwałowic, jako o 
członkach „republiki mandolini
stów”.

Ale wesołość ta miała swój roz
paczliwy podtekst.

„POLSKIE BYDŁO ROBOCZE”
W czasie całodziennej wędrówki 

reporterskiej nazbierałem na ten 
temat sporo, informacji.

Pocha, Kolarczyk, Chornik, 
Kwaśniewski; Tkocz, Teeman czy 
żona zmarłego Mandrysza — 
wspominają te czasy niechętnie, a 
ludzi winnych ich ówczesnemu 
położeniu, chętnie by pomieścili 
w... siódmym kręgu piekieł. Zaś 
dwaj lewicowi działacze robotni
czy, doświadczeni górnicy z Chwał
owic: Wilhelm Szewczyk i Józef 

Kostyra widzieli w tym zjawi
sku konsekwencję bezlitosnego i 
krwiożerczego prawa kapitaliz
mu, Donnersmarck umiał poniżyć 
moralnie górników ha! umiał, 
umiał. Raz Wyraził się o nich jako 
o „polskim bydle roboczym”.

Od lipca 1933 do października 
1936 kopalnia była unieruchomio
na z powodu braku zbytu węgla. 
W środowisku chwałowickich gór
ników żywa jeszcze była pamięć o 
morderczym, ośmiotygodniowym 
strajku na przełomie lat, 1910— 
—1911 i o pierwszym unierucho
mieniu kopalni od sierpnia 1925 do 
lipca 1926 roku. I teraz znowu 
przed górniczymi rodzinami sta
nęło widmo bezrobocia.

Trzeba było coś robić, aby żyć.
W „Ognisku”, świetlicy i siedzi

bie Komitetu Bezrobotnych, scho
dzili się ludzie bez pracy. Śpiewa
no tam i jedzono darmowy „flaps”. 
W końcu ktoś rzucił myśl zorgani
zowania zespołów muzycznych. 
Inicjatywa szybko przerodziła się 
w czyn Wszyscy lubili muzykę. 
Stary Kolarczyk produkował gita
ry i mandoliny.

Powoli na ulicach zaroiło się od 
pieśniarzy i grajków. Śląskie pieśniczki

pieśniczki, nieraz na poczekaniu para
frazowane, wyrażały smutną dolę 
bezrobotnych i niedwuznacznymi 
aluzjami celowały w znienawidzo
nych pracodawców, którzy na bra
mie kopalni wywiesili dużych roz
miarów tabliczkę z napisem: 
„Wstęp wzbroniony!”

ŁZY W UŚMIECHU
Kiedy jedni członkowie re p u

bliki mandolinistów” śpiewali na 
ulicach i w lokalach, a bezsilność 
wyciskała im z oczu łzy ich kole
dzy, pod egidą Komitetu Bezro
botnych i przywódców lewicowe
go odłamu PPS, zbierali się , W 
miejscowej salce zebrań i zabaw, 
w pobliżu „Ogniska” 

Jedno z zebrań szczególnie po
zostało w pamięci górników. Przy
był nań Augustyn Prandzioł, uka
rany przedtem już czteroletnim 
pobytem w więzieniu za obronę 
praw robotników, świetny mówca. 
Oświadczył on wówczas przed au
dytorium zgłodniałych górników, 
że bezrobocie w Chwałowicach, i 
w Rybnickiem, i na. Śląsku i ,w o
góle w całej Polsce— może być 
zlikwidowane w ciągu 24 godzin. 
Trzeba tylko, aby rząd nawiązał 
kontakty handlowe ze Związkiem 
Radzieckim, a wtedy węgiel znajdz

ie zbyt, kopalnia może być uru
chomiona, Polska zaś może gospo
darczo ożyć... W odpowiedzi na sa
li wybuchły kilka minut trwające 
oklaski. Ale już na drugi dzień polic

ja rozpoczęła szykany i repre
sje, spisywano długie protokoły. 
Prandzioł zaś wkrótce „znikł” z 
widowni.

MASKARADA
Później sanacja zaczęła szczuć

obywateli „republiki mandolini
stów-'”.. Urosła ona bowiem, do ba
zy ludzi ze wszech miar niewy
godnych. Zaczęły tam kiełkować 
rewolucyjne myśli i „nieprawo
myślne” tendencje. W końcu pod 
adresem kilkudziesięciu grup 
chwałowickich muzykantów, wy
cieńczonych, słaniających się z 
głodu bezrobotnych górników 
zaczęły się „sypać” złośliwe  insy
nuacje. Ataki nie ustawały, a mu
zykanci zdobywali coraz większą 
popularność skupieni zaś w większych

 trupach wędrownych n a
wet sławę. Poprzez teksty piose
nek głosili prawdę o swoim bez
nadziejnym położeniu. Nagonka 
sanacyjnych kół robiła jednak 
swoje. Aż wreszcie coraz pow
szechniejsza stawała się opinia, 
że członkowie „republiki mandoli
nistów” — to ludzie próżni, nie 
chcący pracować, amatorzy lek
kich zarobków... Nie wątpię, że 
stałe echa tych krzywdzących, 
perfidnie i celowo stwarzanych o
pinii tu i ówdzie można jeszcze 
dziś usłyszeć. Ale źródła tych na
strojów tkwią w kręgu jednej z 
najohydniejszych maskarad,. jaką 
kapitalistyczna machina propa
gandowa. potrafiła rozpętać ną 
Śląsku. Zgniliznę systemu trzeba 
było usprawiedliwić... „lekkomyśl
nością” i „próżniactwem” pro
stych ludzi pracy!

Książę Henckel von Donners
marck, bawiący incognito w roku 
1934 na kopalni w Chwałowicach, 
odszedł od okna. Zapalił drugie 
cygaro — było to oznaką zdener
wowania. Wszedł dyrektor kopal
ni. Za oknem milkło echo ulicznej 
muzyki.

— To są ci wasi „artyści”?! A 
moim zdaniem — czerwone pa
chołki, lub w najlepszym wypad
ku polskie bydło robocze... ,  

Dyrektor zaczął składać rzeczo
we, pomyślne meldunki o sytuacji 
w kopalni.

Stanisław Pieles

Urządzenie nadawczo-odbiorcze 
zainstalowane na dole kopalni, 
łączy personel dołu z dyspozytor
nią, W razie wypadku można 
szybko zorganizować pomoc. Nie
długo górnicy nie będą pamiętać 
o „karbidkach” i łopatach.,.

GŁOSY PODZIEMNE
Dyrektor kopalni, inż. Oldrzych

Łobodziński i naczelny inżynier 
Alojzy Zimończyk  uśmiechają 
się do mnie. Za chwilę podchodzą 
do stołu dyspozytorskiego (patrz: 
„biurko” na zdjęciu), siadają 
przed tablicą z 45 guziczkami, 
przypominającą maszynę do pisa
nia: Jeden z nich naciska na „kla
wisz”,..

— Halo, oddział II? Mówi dy
rektor. Poszukajcie inżyniera N. 
Wyłączam się.

Za chwilę rozlega się głos, do
chodzący z podziemia kopalni, z 
II oddziału.

— Mówi sztygar... Posłałem po 
Inżyniera N. Zaraz się tu zjawi. 
U mnie wszystko w porządku... 
Tylko trzeba...

Płyną meldunki o przebiegu 
prac. Dyrektor przekazuje in
strukcje.

Tysiące okropnie poplątanych drutów setki guziczków plastiko
wych, wtyczek, kontaktów załączników, wyłączników różnokoloro
wych światełek, liczników zegarów, przykrytych szybkami wykrs
ów. tabliczek, telefonów nadajników, odbiorników, mikrofonów, 

mało zrozumiałych dla przeciętnego człowieka napisów i skrótów 
technicznych...

Laik — dostaje zawrotu głowy!
Studio rozgłośni? Ośrodek badań atomowych? Nic z tego. Jesteśmy 

w budynku dyrekcji... kopalni „Dębieńsko”. Za gabinetem dyrektora 
znajduje się niewielkie pomieszczenie, a w nim — automatyczna 
dyspozytornia.

Za chwilę dyspozytor połączy 
się z innym odziałem. Potem z 
kuźnią. I tak dalej. Dyspozytornia 
może w ciągu kilku minut 
„obejść” całą kopalnię.

RADIO—TELEFON—ŚWIATŁO
— Z dyspozytorni można kiero

wać całą kopalnią — informują 
wspomniani wyżej inżynierowie. 
Urządzenie to podnosi bezpieczeń
stwo pracy całej załogi dołowej. 
Jednocześnie stwarza 90-procento
we możliwości zaalarmowania 
górników o nadchodzącym niebez
pieczeństwie. Służy do tego urzą
dzenie dyspozytorsko-sygnaliza
cyjne. Sam dyspozytor, oprócz te
go, że może kontrolować ruch ca
łej kopalni, posiada ponadto łącz
ność radiowo-telefoniczną z poru
szającymi się na dole lokomoty
wami.

s t a n i s ł a w  P I E L E S

republika mandolinistów"



Irena Sławińska

Dziś w ojcowiźnie Eichendorffa
Byłam już trzykrotnie w Łubowicach i nie wiem, kiedy piękniej 

jest w tym zakątku ziemi raciborskiej. Pierwszy raz kwitły 
lipy, park łubowicki pełen był odurzających woni, które roz

pylała przyroda. Ptaki śpiewały i kłóciły się w krzakach jak osza
lałe, a może rymowały wiersze, które w zasłuchaniu dałoby się za
notować. U wysokich modrzewi park raptownie urywa się i opada 
w łączastą kotlinę. Dalej na północy srebrzy się skrawek Odry.

Jesień łubowicka, zwłaszcza w pełni słońca, jest także urodziwa, 
ale wyzwala już innego rodzaju nastroje. W samotnej, rudej alei 
parkowej robi się człowiekowi przejmująco smutno i tęskno. W ciszy 
trzaskają kasztany. Pąsowe gieorginie w przydrożnych ogródkach 
błyszczą od szronu i wilgoci.

I zimą jest tutaj pysznie i baśniowo. Ktoś wrażliwy, kto się uro
dził i żył w tym majestacie przyrody, musiał chyba zostać poetą.

Łubowice — to ojcowizna 
wielkiego niemieckiego poe
ty późnego romantyzmu, Jó

zefa von Eichendorffa, żyjącego w 
latach 1788—1857. Był on liry
kiem, który sławił w poezji kraj
obraz śląski. Z jego osobą wiążą 
się takie miejscowości jak Łubo
wice, pobliska Brzeźnica, Pogrze
bień, Toszek.

Odbyłam podróż tym szlakiem. 
Spytacie dlaczego? Eichendorff 
był przecież poetą niemieckim, 
któżby więc troszczył się o jego 
ślady po tym, co uczynili hitle
rowcy z kulturą polską. Owszem, 
był on poetą niemieckim, ale ni
gdy nie był nacjonalistą i jego spu
ścizna literacka weszła do skarbca 
literatury światowej. Przejmując 
odzyskane nasze ziemie, chcemy 
zachować pamięć i o wszystkich 
twórcach godnych szacunku, któ
rzy tutaj żyli. W zeszłym roku 
uczczono w Polsce pamięć wiel
kiego bakteriologa niemieckiego 
Roberta Kocha, działającego na 
ziemi złotowskiej. W Jagniątko
wie koło Jeleniej Góry wmurowa
na została tablica pamiątkowa na 
domu dramaturga i pisarza nie
mieckiego Gerharta Hauptmanna.

Zajrzyjmy więc i do Łubowic, 
gdzie urodził się Eichendorff, dla 
porównania Śląska zapamiętane
go przez poetę, z tym, jak dzisiaj 
on wygląda. 

Urodziny Józefa von Eichen
dorffa przypadły na okres najlep
szej prosperity jego rodzica. Oj
ciec wykończył już klasyczny łu
bowicki zamek, który zaczął bu
dować jego teść, nie tyle Chyba z 
chęci sprawienia córce świetnego 
weselnego podarunku, ile z ogól
nego pędu do budowy w okresie 
pruskiego rozkwitu gospodarcze
go. Trudno znaleźć dla niego pięk
niejsze położenie. Pałac położony 
na wzniesieniu, jedną stroną wy
chyla się ku niebieskim, lesistym 
górom, drugą opiera o Odrę. Za 
pałacem park płynie wśród wonnych

wonnych lip, wokoło łąki. W altanie 
siadywał ojciec, strudzony rozjaz
dami po majątkach i ze wzgórza 
obserwował łodzie sunące Odrą w 
kierunku Raciborza. Na wysokiej 
lipie, uczepionej cienistego stoku, 
miał swą warownię mały „Josef
lein”. Tutaj znosił ulubione książ
ki, by w ukryciu szlochać nad ni
mi dowoli. Niebieskooki, z jasny
mi włosami, więcej przypominał 
dziewczynkę niż chłopca. Nic 
dziwnego, że w gimnazjum tak 
chętnie skazywano go na role ko
biece w amatorskim teatrzyku.

W Łubowicach, w sielankowej 
atmosferze przeżył też poeta pierws

zy krach miłosny. Okazało się 
bowiem, iż madame Hahmann, in
teresująca mężatka z Raciborza, 
przyjmuje względy nie tylko poe
ty, ale i jego brata. Gdy się rzecz 
wydała, straciła obu zalotników.

Zresztą poeta był już raczej za
jęty urodą dziedziczki z niedale
kiego Pogrzebienia, o cztery lata 
od siebie młodszej Luizy von La
risch. Dzieli więc teraz wakacje 
na Łubowice oraz na Pogrzebień, 
gdzie przyszła żona, zwana z pol
ska „Alojzką” lub „Lojzką”, do
brze przyjmowała kazania pani
cza o „łagodności, pokorze, i ko
biecości” i filuternie mu się od
wzajemniała. Młody Eichendorff 
urodził się w polskiej wsi, nic 
więc dziwnego, że mówił po pol
sku, co stwierdzają źródła nie
mieckie.

Pożegna ukochane Łubowice na 
zawsze w roku 1823 i nigdy już do 
nich nie wróci. Ale za Łubowica
mi tęsknić będzie całe życie, może 
jedynie czeskie Seldnice zastąpią 
mu ten wymarzony „Jubelpara
dies” z czasów młodości.

Lata poeichendorffowskie o
beszły się bezlitośnie z 
dziedzictwem poety. Kto 

dzisiaj pielgrzymuje do Łubowic 
i stara się odtworzyć w nich nastrój

nastrój wierszy Eichendorffa, musi 
sobie bardzo dopomagać wyobraź
nią. Pałac, który kiedyś jak ten 
„łabędź pijany snem spoczywał”, 
jest teraz jedną bezludną ruiną. 
Spaliło się doszczętnie niewielkie 
muzeum z pamiątkami po poecie, 
urządzone na krótko przed wojną 
w części budynku. Przejmująca 
cisza wieje z tych wyszczerbio
nych ruin, jej grozę tym bardziej 
się odczuwa, gdy zna się poetycką 
przeszłość pałacu.

Obok pod murem dworskim ku
li się mały cmentarzyk. Zardze
wiała furta zgrzyta złowrogo. Ki
kuty krzyży poustawiane wokół 
muru. Wydrapuję patykiem om
szałe napisy, bo inaczej niesposób 
ich odczytać. Przekonuję się w 
ten sposób, że większość z nich, 
pochodząca z ubiegłego stulecia, 
jest pisana poprawną polszczyzną, 
jak u tego „siedlaka Józefa Klisz
ki i jego żony Józefy rodzonej 
Ćwik, którzy „pracą i cnotą wszy
stkim świecili, na naszą miłość i 
wdzięczność zasłużyli”. Czytam na 
kamieniu: „Proszęm o pobożny oj
czenasz”

Z pomnika Eichendorffa, umie
szczonego na małym cmentarzyku 
w poczesnym miejscu, ostał się je
no bezimienny kadłub. Ci, którzy 
wydrapali z obelisku napisy i wi
zerunek poety, sądzili pewnie, że 
niszczą jakąś hitlerowską legendę.

Pamięć o Eichendorffie jest dziś 
w Łubowicach wątła. Po wojnie 
jej nie odnawiano. Ale nie dlatego 
tylko. Eichendorff niewiele ludzi 
interesował we wsi. Park był za
mknięty, tylko goście mieli doń 
dostęp, zjeżdżali się tu zwłaszcza 
na polowania. W Łubowicach 
mieszkała ludność polska, o czym 
świadczą nagrobki na cmentarzu, 
tak haniebnie zaniedbanym dzi
siaj. Przed wojną było tu tylko 5 
urzędników niemieckich. W plebi
scycie 1921 r. 85 proc. ludności 
głosowało za Polską. Ksiądz Si
woń, dziś staruszek, do ostatka 
głosił kazania po polsku i po pol
sku uczył religii. — Dwóch a uczył 
— powiedział stary powstaniec. 
Niemcy, szukając argumentów re
wizjonistycznych powołują się 
dziś na Eichendorffa jako na tego, 
który opiewał niemieckość ziemi 
śląskiej. To nieprawda. Środowi
sko, w którym wzrastał, było poza 
dworem polskie, takie było w dniu 
wybuchu II wojny światowej, cóż 
dopiero sto lat wstecz.

Na drodze do Łubowic leży 
wieś Brzeźnica. I ona prze
szła do historii literatury 

w związku z pewną legendą o 
Eichendorffie. W zielonym uro
czysku stał samotny młyn, jaki 
tylko spotyka się w bajkach, w li
rycznych gawędach. Przypadł on 
do gustu wrażliwemu na piękno 
paniczowi z łubowskiego dworu. 
Mówiono, że przyjeżdża do młyna 
na garnuszek świeżego mleka. Ten 
argument forsują przynajmniej w 
podręcznikach szkolnych ostrożni 
historycy literatury. Bardziej jed
nak należy wierzyć tym wścib
skim przyczynkarzom, którzy po
wiadają, że młody Eichendorff 
dlatego tak często zaglądał do 
młyna na wygonie, że spodobały 
mu się oczy młodej młynareczki. 
Stary Kubita — Niemcy często 
przekręcali jego rodowe nazwisko 
— miał kilka urodziwych cór, nic 
dziwnego, że jedna z nich Truda, 
zwróciła uwagę panicza. Mło
dzieńcze westchnienia podsycane 
przez wrażliwość poety rychło się 
jednak rozwiały, skoro szkoła u
pomniała się o powrót. Przyniosły 
zresztą korzyść tylko jednej stro
nie — poecie. Młodej młynareczce 
bowiem coś się miało zważyć w 
głowie od uroku poety i rychło 
odebrała sobie życie. Nie wiem, ile 
jest w tym prawdy, a ile legendy, 
dorobionej przez rodzinę młyna
rza, przekazującej młyn z pokole
nia na pokolenie. Nieszczęśliwa 
miłość bardzo zresztą pasuje do 
tego zaklętego młyna na wygonie 
w Brzeźnicy. Może jednak więk
szą rację miał właściciel plantacji 
tytoniowej tej wsi, który powie
dział machając realnie ręką: — E, 
pani, bujdy! Dziecko z nim miała 
i pewnie od tego jej się tak zrobi
ło. A poeta napisze: „Mein Lieb
chen ist verschwunden, und ich 
weiss nicht wo”. I jak tu wierzyć 
poetom!

Zaklęty młyn na wygonie ist
nieje jeszcze. Ale dziś naprawdę 
jest on zaklęty, bo zamilkł zupeł
nie. Wpatrywałam się jak urze
czona w to zamarłe kolisko, w 
drzewa, co jak potężny dach o
chraniają szczątki pamięci po 
wielkim poecie — chcąc odczytać 
przeszłość, która dawn o tutaj za
gasła.

Na pomoc przyszła mi stara 
młynarka. Siedziała na werandzie 
modląc się z książki zadrukowa
nej grubo, po polsku. Staruszka z 
cieniutkim wężykiem włosów, sta
rannie upiętym w koronę, z twa
rzą delikatną, schorowaną, okaza
ła się nader rozmowna. Dawno

już nikt dla takich nadzwyczaj
nych powodów nie zaglądał do te
go ustronia. Znalazła wreszcie ko
goś, komu mogła się użalić, Daw
niej było inaczej. Nie było nie
dzieli, żeby jakaś wycieczka nie 
zajrzała do młyna. Niemcy pamięć 
o Eichendorffie zaprzęgli w służ
bę nacjonalistycznej propagandy. 
Dlatego przyganiali tu całe tabu
ny młodzieży i w misteryjnym na 
stroju kazali jej powtarzać pieśni 
poety.

— Jak oni pięknie śpiewali! — 
głos staruszki jest także śpiewny, 
nieco piskliwy — żeby paniczka 
wiedziała! A może paniczka zna 
to: „Was klappert die Muchle"? 
Nic z tego nie zostało. Szkoda, że 
wcześniej paniczka nie przyjecha
ła, jak żył mój mąż. Mina go zabi
ła zaraz po wojnie. On by wszyst
ko opowiedział lepiej, mnie to się 
już pozapominało. Oj, paniczko, 
jak tu było beruehmt! Młyn kle
kotał, koło młyna byli ludzie i stale

stale śpiewali. Nic z tego nie zostało. 
Nieraz, jak sobie siądę, to rozwa
żuję i rozważuję.

Z Pogrzebienia wziął Eichen
dorff żonę. Ludzie mówią, iż wy
patrywał ją z wysokiej lipy, skąd 
chłopcem będąc, robił przegląd o
kolicy. Pojechałam i tam. Pałac 
Larischów stoi cały. Mieszkają w 
nim mniszki — Salezjanki. Młoda 
kobieta w czarnym, roboczym ha
bicie nie mogła wiedzieć, kim by
ła panna Luiza von Larisch zaślu
biona Eichendorffowi. Ale historia 
jej się spodobała i dała się wcią
gnąć w pogawędkę. Tak się do
wiedziałam, że pałac, przedmiot 
dociekań wielu niemieckich histo
ryków literatury, był w czasie 
wojny okrutnym obozem zagłady 
dla wyłapywanych ludzi, dla dzie
ci oderwanych od matek. Trans
porty przyjeżdżały i uwoziły ludzi 
w niewiadomym kierunku. Czy i 
to odnotują niemieccy historycy 
literatury, tak przecież lubiący 
skrupulatność?

Eichendorff, poeta romantyczny 
o znaczeniu światowym, nie był 
nacjonalista, nie przewidywał Hi
tlera. Od kolebki do grobu życie 
jego wypełnia obraz ziemi śląskiej 
polskiej ziemi, która umie być 
wdzięczna każdemu za pochwałę 
jej piękna. Dlatego przypominamy 
o nim.

Sprawy Niemiec

„Niepoprawni" Francuzi
popierali granice na Odrze i Nysie 

już w czasie w ojny
(zar) Upłynęło już kilka tygodni 

od znanego oświadczenia premie
ra Debre na posiedzeniu francu
skiego zgromadzenia narodowe
go, w którym wypowiedział się on 
dosłownie za „respektowaniem 
granic w Europie, łącznie z grani
cą nazywaną linią Odry—Nysy”. 
W NRF oświadczenie to wywoła
ło, jak było do przewidzenia, spo
ro szumu, a rzecznik prasowy rzą
du w Bonn von Eckhardt usiłował 
osłabić znaczenie tej wypowiedzi, 
przeinaczając jej treść i politycz
ny sens. Paryski dziennik „Auro
re” nazwał zastosowaną przez 
Eckhardta wykładnię przemówie
nia francuskiego premiera „inter
pretacją wprowadzającą w błąd”.

De Gaulle i Debre, którzy wyra
zili oficjalne stanowisko Francji 
w sprawie granicy niemiecko-pol
skiej, są od tego czasu celem nie
ustannych, gwałtownych ataków 
odwetowej prasy zachodnionie
mieckiej. Znajdujemy wśród tych 
głosów m. in. takie oceny postę
powania atlantyckiego sojusznika:

„Właśnie Francja jest (ze 
względu na sprawę Alzacji i 
Lotaryngii — uwaga red.) naj
mniej powołana do tego, by 
występować przeciw niemiec
kim roszczeniom na Wscho
dzie...”

„Oświadczenie Debre kłóci 
się z zachodnimi zasadami 
wolności” .

„Redakcja „Aurore” nie ma 
pojęcia o historii, nazywając 
Śląsk prawdziwie polską pro
wincją”.

Tacy antydemokratyczni i wręcz 
bezczelni są ci Francuzi! Zresztą 
czyż w przeszłości mieli oni bar
dziej rozsądny stosunek do spraw 
granicy polsko-niemieckiej? Nic 
podobnego. Oto — jak wynika z 
publikowanej przez „Die Pommer
sche Zeitung” z 7 listopada br. 
mapy — jeszcze w czasie pierw
szej wojny światowej Francuzi 

 proponowali, by granicą Niemiec
 i Polski była właśnie — ściśle tak 
 jak obecnie — Odra i Nysa Łu
życka. (ZAP) 

Dr Alfons Mrowiec (7)

Ziemia Rybnicko-Wodzisławska 
pod naporem germanizacji

Kuźnią wojującego hakatyzmu w Rydułtowach 
— obok ks. prob. Benerta i dyr. kop. Radlika, 
był miejscowy szpital Spółki Brackiej. Lekarze 
tego szpitala wyrzucali pacjentów za drzwi, gdy 
mówili do nich po polsku. Wszyscy lekarze we
szli do rady gminnej i byli tam bardzo gorliwymi 
krzewicielami germanizacji. Na marginesie Ry
dułtów można jeszcze dodać, że rolnik Sikorski 
ofiarował gminie cztery morgi pola pod budowę 
nowej szkoły; zarząd gminy tej szlachetnej ofia
ry nie przyjął tylko dlatego, że Sikorski był 
znanym Polakiem.

Walka więc o oblicze polityczno-narodowe 
miast i osiedli rybnickich toczyła się na każdym 
odcinku życia codziennego. Znamienne pod tym 
względem są słowa zawiadowcy kop. „Donners
marcka w Chwałowicach — Welta, który z okazji 
uroczystości rozpoczęcia prac związanych z bu
dową rybnickiego wodociągu powiedział: „Jak 
czyste i niesfałszowane jest źródło, które do tego 
wodociągu ma dostarczać wody, tak niechaj 
będzie zawsze wierno-niemieckie usposobienie 
miasta Rybnika"  (Katolik, nr 46 z 1905 r.) Wi
docznie Welt, jako przybysz, myślał, że Rybnik 
leży w Saksonii lub Bawarii.

Na tle ówczesnych stosunków i obowiązują
cego ustawodawstwa pruskiego głośnym echem 
rozeszła się wieść o tragedii Franciska Chrószcza 
w Pszowie.

Franciszek Chrószcz był synem gajowego, Igna
cego, zatrudnionego u barona Raabego. Około 
1856 r. Ignacy został wyrzucony z pracy za prze
konanie polskie i dopełnił życia w skrajnej nę
dzy. Franciszek urodził się 1 listopada w Krzyż
kowicach pod Pszowem. Pracując na kop. „An
na”, został inwalidą górniczym.

Gdy był na wojnie prusko-duńskiej 1864 r., 
prusko-austriackiej 1868 r. i prusko-francuskiej 
1870/71 r. pełnił funkcję sanitariusza i miał moż
ność pod bokiem lekarza sztabowego pogłębić 
swoje wiadomości lecznicze. W ostatniej wojnie 
został ranny. Z braku środków do życia emigro
wał w roku 1886 wraz z rodziną do Westfalii. 
Pracując nadal w górnictwie, bierze bardzo ak
tywny udział w życiu społecznym tamtejszej 
polskiej emigracji zarobkowej. Warto w tym 
miejscu podkreślić, że pierwsza grupa emigran
tów-górników do Westfalii rekrutowała się z po
wiatu rybnickiego, liczyła 25 górników i osiedliła 
się w Bottropie w styczniu 1871 r. Druga partia 
rybnickich robotników przybyła do Westfalii 
w miesiącach letnich tego samego roku i liczyła 
500 osób. W 1881 r. Leopold Kowalik z Pszowa 
sprowadził dalszą grupę robotników z rybnickiego

rybnickiego (350 osób). Razem z robotnikami przyby
wali do Westfalii duszpasterze polscy, jak np. 
ks. Kałuża z Żor.

(Józef Kawaler, Dzieje Polonii polskiej na ob
czyźnie, Bottrop 1911 r.).

Polska kolonia w Bottropie liczyła 2000 górni
ków. Franciszek Chrószcz, według opinii jego 
syna, Wilhelma, miał być obok Jana Tatarczyka 
z Wodzisławia jednym ze współzałożycieli To
warzystwa św. Barbary w Bottropie, którego ce
lem było pielęgnowanie mowy i obyczajów pol
skich. Chrószcz kolportował wśród górników 
książki i pisma polskie, które z wielką trudno
ścią i narażeniem się władzom niemieckim spro
wadzał z Poznania i Małopolski.

Po 9 latach pracy w Westfalii Chrószcz wraca 
do ojczyzny i zakłada w Rydułtowach sklepik 
z różnymi towarami, jednak dwukrotnie zban
krutował. Ze względu na to, że renta inwalidzka 
nie starczała na życie, Chrószcz, mając praktykę 
sanitariusza z wojny, zaczął opatrywać znajo
mym rany i leczyć ludzi ziołami. Wnet zyskał 
sobie znaczną popularność „mądrego doktora" 
do którego zaczęli przyjeżdżać ludzie z odległych 
okolic, nawet z Wrocławia i Poznania. (Polak, 
nr 100 z 1908 r.).

Mimo ubocznych dochodów Chrószcz nie był 
zamożny. Mając dość tułaczki po świecie i ob
cych kątach, zatęsknił za kawałkiem roli. Toteż 
kiedy Polski Bank Parcelacyjny z Poznania na
był od hr. Węgierskiego majątek pszowski, 
Chrószcz kupił na spłaty cały parów, zwany 
„Szołtysikiem44, leżący przy szosie Rydułtowy — 
Pszów. Na nabytej parceli Chrószcz chciał sobie 
zbudować domostwo, lecz niestety władza poli
cyjna na mocy nowej ustawy osadniczej nie 
udzieliła mu zezwolenia na budowę domku.

Ustawa z 1904 r. jest zaostrzeniem ustawy ko
lonizacyjnej z 26 kwietnia 1886 r. Obie ustawy 
są zwrócone przede wszystkim przeciwko ludno
ści polskiej, gdyż przewidują wykupywanie zie
mi z rąk polskich i osiedlanie na niej kolonistów 
niemieckich. Wprawdzie formalnie ustawa kolo
nizacyjna miała mieć zastosowanie jedynie na 
terenie Poznańskiego i Prus Zachodnich, lecz 
faktycznie realizowano ją w Prusach Wschod
nich i na Śląsku oraz w obwodach regencyjnych 
szczecińskim i koszalińskim — czyli wszędzie, 
gdzie tylko mieszkali Polacy na polskiej ziemi.

Odnośny paragraf 13 b, na podstawie którego 
odmówiono Chrószczowi zezwolenia na budowę 
domku brzmi: „W prowincjach, objętych ustawą 
o popieraniu niemieckiego osadnictwa (...) należy 
odmówić pozwolenia osadniczego dopóki nie zostanie

zostanie dostarczone poświadczenie prezesa rejencji, 
że osadnictwo (zamierzone) celom wymienionej 
ustawy nie sprzeciwia się."

Nie pomogło Chrószczowi powoływanie się 
w pismach do najwyższych władz pruskich na 
to, że jest „wojańskim weteranem1*, który prze
lewał krew dla państwa pruskiego.

Gdy Chrószcz nie otrzymał zezwolenia na bu
dowę domu, począł urządzać się na nabytej par
celi w sposób gospodarski: zbudował sobie pe
wien rodzaj stodoły ze starego składu wmuro
wanego w ziemię, który dawniej służył do prze
chowywania kiszonych buraczanych liści, pod 
stodołą urządził piwnicę, w której zbudował piec 
i w niej zamieszkał. Obok stodoły postawił małą 
oborę a następnie zabrał się do dalszego urzą
dzania gospodarstwa: wykarczował sterczące 
w ziemi pnie po wytrzebionym lesie, nazbierał 
zapas drzewa, zaczął obsiewać ziemię, od strony 
zaś szosy założył ogródek, w którym były grząd
ki z jarzynami. Przez środek ogródka przebiegał 
ganek wysadzony kwiatami i drzewkami owo
cowymi. Na gospodarstwo Chrószcza patrzył za
wisłym okiem amtowy Pietruschka — zawia
dowca kop. „Anna44 oraz służalczy żandarm 
Roth. Toteż na Chrószcza poczęły się sypać kary 
za drobne przewinienia, np. za wykopanie stu
dzienki w polu bez zezwolenia. Wszystkich kar 
spadło na tego starca-inwalidę przeszło 450 ma
rek.

Z końcem lipca 1906 r. Chrószcz otrzymał 
z Urzędu Gminnego nakaz, ażeby w rzekomym 
mieszkaniu zburzył piecyk i komin. Gdy zjawił 
się u amtowego ,doszło z Pietruschką do ostrej 
scysji słownej, w czasie której ten ostatni 
oświadczył Chrószczowi, iż obowiązuje w pań
stwie praskim prawo, iż tym, których zrodziła 
matka-Polka nie wolno stawiać własnych do
mów. Na to weteran-inwalida wygarnął mu, 
dlaczego, skoro czuje się Niemcem, nazywa się 
„Pietruszka44 a nie „Petersilie44, widocznie zaś 
nosi polskie nazwisko dlatego tylko, że Pietrusz
kowa-matka nie umiała ani słowa po niemiecku.

W środę 8. sierpnia, na polecenie Pietruschki 
przybył żandarm Maurycy Roth wraz z robotni
kiem Morawcem, by rozwalić ów piec. Chrószcz 
prosił przez pół godziny żandarma, ażeby na ra
zie poniechał rozwalenia nieszczęsnego pieca, 
przyrzekł iż postara się o zezwolenie, że płaci 
regularnie podatki, że jest lojalnym obywate
lem itd. — wszystko nadaremnie. Wreszcie zroz
paczony Chrószcz oświadczył Rothowi, by opu
ścił jego domostwo, bo może stać się coś, czego 
pożałuje. Ale ten rozkazał Morawcowi zabrać się 
do roboty. Wtedy Chrószcza ogarnęła nieopisana 
rozpacz. Skoczył do szopy, porwał fuzję i przez 
szparę deski oddał do Rotha strzał, a gdy ten po...

 się na ziemię, padł drugi strzał w głowę. 
Na miejsce wydarzenia przybyło 12 żandarmów. 
Chrószcz z rewolwerem ukrył się w pobliskim 
lesie i aby nie dostać się w ich ręce, pozbawił 
się życia.

Żandarmi z robotnikami bezpośrednio po tra
gedii rozwalili stodółkę, oborę i piwnicę. Chrószcza

Chrószcza pochowano 11 sierpnia wczesnym rankiem na 
cmentarzu na miejscu nie poświęconym; parcelę 
jego skonfiskowały władze pruskie. W ten spo
sób „stojący nad grobem starzec przyspieszył 
swoją śmierć w poczuciu strasznej niezawinionej 
krzywdy. Nad grobem mordercy i samobójcy 
poezja wzniosła wspaniały pomnik. Gorące serce 
poety-rodaka, Jana Jarenia, oczyściła postać 
Chrószcza z tego, co marne i ziemskie. Chrószcz- 
Pielok to najważniejszy bohater największego 
dramatu górnośląskiego „Wywłaszczenie“ . (W. 
Ogrodziński: Tragedia pszowska z 1903 r.) Tema
tykę tragedii Franciszka Chrószcza podjął rów
nież Gustaw Morcinek w „Wyrąbanym chodni
ku". W tej powieści historycznej Chrószcz wystę
puje pod postacią Franciszka Wałoszka.

Tragedia pszowska nie była odosobnionym 
wypadkiem na terenie Rybnickiego. Podobne 
wypadki odmowy zezwolenia na budowanie 
domków, jakkolwiek nie takie tragiczne jak 
w Pszowie, miały miejsce w Radlinie i Popielo
wie. Były kupiec, Walenty Kubica z Radlina, 
nabył z parcelowanych dóbr hr Węgierskiego 
25 morgów pola (1907 r.), chciał postawić sobie 
domek oraz jako rolnik z zawodu uczciwie go
spodarzyć. Gdy nie otrzymał zezwolenia na bu
dowę domku, nabył, zmuszony koniecznością, od 
pewnego właściciela karuzeli wędrowny wóz 
mieszkalny za 250 marek i w tym wozie zamiesz
kał. Miał więc i Radlin swojego „Drzymałę44.

Józef Sierny, zwany pospolicie w Popielowie 
i okolicy „królem polskim44, chciał sobie również 
postawić domek na własnym polu. Władze pru
skie kazały mu przedłożyć 12 rysunków a wre
szcie zezwolenia i tak mu nie udzieliły, zaś za 
wymurowanie studni ukarano go na dodatek 
grzywną w wysokości 1.500 marek

Taki jest oto obraz gwałtownego naporu ger
manizacyinego. w okresie sprzed 1914 r. Tym
czasem „wydarzenia na arenie międzynarodowej^ 
niosły z sobą wielkie nadzieje. Odtąd miały wejść 
w grę elementy nowe: zainteresowane w osta
tecznym pokonaniu Rzeszy czynniki międzyna
rodowe i wola narodu, zbrojną ręką gotowe bro
nić swej niepodległości. (M. Tobiasz „Wojciech 
Korfanty44). Wtedy to w dniu 14 stycznia 1914 r, 
Wojciech Korfanty, poddając druzgocącej kryty
ce politykę rządu pruskiego w stosunku do Po
laków powiedział m. in. w sejmie pruskim:

Dotychczasowa polityka rządu pruskiego 
przeciw Polakom kosztowała około 1 miliarda 
marek. Ta polityka sprzeciwia się prawu 
i moralności, jest przeciwna konstytucji. Taką 
polityką jednak nic się nie wskóra. Zaprowa
dziliście ustawy wyjątkowe na zniszczenie 
Polaków, a przez zaprowadzenie ustawy 
o wywłaszczeniu majątków polskich podko
paliście moralne podwaliny państwa. Ustawa 
osadnicza jest krzywdą, wołającą o pomstę do 
nieba. To jest dzieło szowinizmu niemieckie
go, który stanowi wielkie niebezpieczeństwo 
dla stosunków zagranicznych Niemiec. Takie 
zasady są zasadami bandytów i apaszów..." 
(Polak, nr 9 z 1914 r.)



Błyskawiczny konkurs noworoczny
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interesowało się wielu Czytelników. Otrzymaliśmy sporo 
bardzo ciekawych wspomnień, głównie o tematyce wojen
nej i obozowej. Doprawdy mieliśmy kłopot, którą z na
desłanych prac uznać za najlepszą. W  prawie wszystkich 
bowiem wyczuliśmy szczerość i prawdę przeżycia, Na
grody postanowiliśmy przyznać następującym osobom:

I —  J. Gastowi, Niedobczyce
II —  Tadeuszowi Polowi, Radlin-Biertułtowy,

III — Józefowi Musiołowi, Radlin-Obszary,
IV —  Neli Bednarczyk, Rybnik.

Ciekawe były również prace Gerarda Ptaka z Bełku, 
Krystyny Rojek z Rybnika, inż. A. Błahuta z Rybnika 
i Jana Lecha-Lechowskiego, także z Rybnika.

Poniżej zamieszczamy trzy najlepsze prace.

J. GAST — I miejsce

IW AN ZNACZY JANEK
Przeraźliwie samotne stało to 

jedno krzesło przy stole wigilij
nym w roku 1942 i przeraźliwie 
pusty był ten jeden talerz, talerz
Janką, którego zidiociały Hitler 
posłał wbrew jego woli udepty
wać śniegi dalekiej Rosji,

Staraliśmy się, jak mogliśmy 
trzymać oczy na uwięzi. Jedzenie 
rosło nam w ustach. Było przy
prawione smutkiem utkanym 
z wigilijnej waty.

Pomyślałem w pewnej chwili, 
że talerz Janka nie jest pusty, że 
jest pełny suchego śniegu. A zim
nego... Popatrzyłem na matkę 
i nie mogłem więcej jeść. W ro
syjski śnieg na talerzu Janka za
częły padać łzy matki i moje,'

i łzy wszystkich dzieci, których 
ojcowie kostnieli w okopach.

— Chciałabyś, matka —- ode
zwał się ojciec — chciałabyś, aby 
naszemu Jankowi było w tej 
chwili ciepło?

— E, tam godosz, Józek... Co ci 
też jeszcze do głowy przyjdzie...

— Chciałabyś? — powtórzył 
ojciec.

— Toćże chciałabym...
— No, to mu będzie ciepło — 

rzekł ojciec i wstał od stołu.
Patrzyliśmy na niego, jak na 

obłąkanego, a on wyszedł z izby. 
Po kilku minutach doszły nas 
z sieni odgłosy przyciszonej roz
mowy i w drzwiach stanął ojciec 
z nieznajomym człowiekiem.

— To jest Iwan — powie
dział. — Będzie dziś naszym 
gościem. Iwan wszedł nieśmiało, 
mrużąc oczy od nadmiernego 
światła. Kłaniał nam się niezręcznie

niezręcznie i bąkał z uśmiechem: 
„Oczeń haraszo, oczeń haraszo”...

Ojciec posadził go na miejscu 
Janka, za którego zdrowie wy
piliśmy butelkę „Brandweinu”.

A byłem taki głupi po tej jed
nej butelce, iż zdawało mi się, że 
matka uwierzyła w ciepłą wigilię 
Janka.

W pierwszych dniach po świę
tach listonosz przyniósł do domu 
czarną wiadomość. Matka zemdla
ła, a gdy przyszła do siebie, por
wała telegram i pobiegła do kry
jówki Iwana, W spazmach zwa
liła się na zamknięte od środka 
drzwi;

— Syna mi zabiliście, mojego 
Janka —- krzyczała. — Słyszysz, 
słyszysz, to wy zabiliście mi 
Janka!

Starałem się oderwać ją od 
drzwi, jakoś uspokoić.

— Otwórz, Iwan — zawołałem 
przez szparę.

Otworzył i było nam nieprzy
jemnie. Matka rzuciła mu pod 
nogi kartkę.

— Wynoś się z mojego domu — 
zawołała — niech cię więcej na 
oczy nie widzę!

Zataczając się nieprzytomnie, 
zbiegła po schodach.

Iwan, usiadłszy na żelaznym 
łóżku, złożył ręce na kolanach.

— Wiecieram, panimajesz, wie
cieram pajdu...

Ale ojciec nie pozwolił mu 
odejść,

Nastały dni okrutnego milcze
nia i okrutne dla matki noce. Co 
rano ukazywała nam się bardziej 
siwa.

W sylwestrowy wieczór po raz 
pierwszy od świąt włączyłem 
radio. Matka sięgnęła po zdarte 
skarpetki i cerowała. Tak upły
wały nam ostatnie godziny Syl
westra. O dwunastej wrócił 
ojciec z drugiej zmiany. I on 
z pewnością odniósł wrażenie, że 

matka zaczyna wracać do życia. 
Po kolacji dobył zza kredensu 
butelkę bimbru. On pił, ja liza
łem. Matka skończywszy cero
wanie, ułożyła się na leżance. 
Rozmyślała.

— Tak się z Iwanem cacka
łeś — rzekła po chwili — a dziś, 
w taką noc, pozwalasz mu się 
tam samemu smucić...

Ojciec zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie ma już Iwana — od

parł. — Poszedł wczoraj, gdzie 
trzeba.

Matka usiadła.
— Panie święty, tak poszedł? 

W jednej koszuli i marynarce na 
ten mróz?!

— Dałem mu buty Janka 
i  płaszcz rzekł ojciec.

— Toś dobrze zrobił, dobrze 
tak... — powiedziała matka.

TADEUSZ POL — H miejsce

NOC
Miałem zaledwie 10 lat. Mie

szkaliśmy niedaleko Wilna. Dom 
nasz stał na skraju lasu. Ta noc 
sylwestrowa 1943/44 roku była 
jasna, skrzyła się iskierkami 
mrozu. Gdzieniegdzie we wsi po
szczekiwały psy na przechodzące 
patrole niemieckie,

Wraz ze starszym o rok bratem 
siedzieliśmy na leżance, a mama 
opowiadała nam legendy, któ
rych z zachwytem słuchaliśmy, 
czekając na ojca, który miał po
wrócić z młyna. Te opowiadania 
były wszystkim, co mogła nam 
ofiarować matka.

Powrócił ojciec. Był jakiś 
wstrząśnięty i przygnębiony. Coś 
mamie po cichu opowiadał. Do
słyszałem tylko, że w młynie 
byli partyzanci i że jutro o je
denastej tata ma przyjść na skraj 
lasu...

Potem było cicho i trochę ta
jemniczo. Kiedy mama układała 
nas do snu, usłyszeliśmy wy
strzał, a po chwili trzaskanie do 
naszych drzwi. Wszyscy byliśmy 
tak spłoszeni, że nawet ja, dzie
ciak, zapomniałem płakać. Oj
ciec, nie otwierając drzwi, wyj
rzał przez zamarznięte szyby.

U drzwi stali Niemcy. Było ich 
czterech, wszyscy młodzi i pijani. 
Kiedy weszli do mieszkania, za
żądali wódki. Myśmy jej nie 
mieli, gdyż nawet nie było co 
jeść. Niemcy zaczęli katować oj
ca. Jeden z nich strzelił przez 
szybę do ogrodu. Wreszcie chi
chocąc, wyszli. Ojciec był cały 
zbroczony krwią, matka bardzo 
płakała. Nikt z nas nie mógł tej 
nocy zasnąć. Siedzieliśmy przy 
ojcu — i to po ciemku, gdyż po 
godzinie 21,00 nie wolno było 
świecić. Do izby wpadało blade 
światło księżyca. Podczas gdy 
matka co jakiś czas przykładała 
ojcu okład na twarz i ramię, ja 
z bratem trwożnie nasłuchiwa
łem. Każdy szelest i skrzypienie 
mrozu pod butami mogły zwia
stować powrót Niemców...

JÓZEF MUSIOŁ — III miejsce

PAMIĘTACIE, KOLEDZY?
Było to 1 września 1939 roku. 

Ja i koledzy powstańcy oraz pra
cownicy umysłowi kop. „Anna” 
(„Marcel”) zostaliśmy aresztowa
ni. Kolejno przebywaliśmy w róż
nych więzieniach — od Rybnika 
do Raciborza, Gorzelca do Rawi
cza. Aż oto 16 października zna
leźliśmy się w obozie koncentra
cyjnym Buchenwald. Nie za
pomnę nigdy spędzonego tutaj 
Nowego Roku. Jakże odmienny 
był od poprzednich!

Wraz z ośmiu kolegami z Rad
lina wpakowano mnie do blo
ku 48, pokój F. Reszta radlinian 
,,siedziała” w bloku 49 i 50. Był 
z nami niemiecki komunista, 
Wiktor Drewnicki, który został 
aresztowany w roku 1933, gdy 
Hitler dostał się do władzy. 
Drewnicki pełnił funkcję bloko
wego. Był to człowiek opanowa
ny, a do nas Polaków czuł wielką 
sympatię. On też zorganizował 
naszą dziwną uroczystość nowo
roczną.

Zdobyliśmy potajemnie choin
kę. Znaleźli się i muzycy — więź
niowie. I chociaż w obozie od go
dziny 20-tej obowiązywała cisza, 
śpiewaliśmy różne pieśni, m. in. 
rewolucyjne. Nie był to właści
wie śpiew, lecz wspominanie oj
czyzny, domu rodzinnego i dzieci. 
W dniu tym żaden z nas nie tra
cił nadziei, wszyscy myśleliśmy 
o powrocie do domu. mimo że 
twarze niektórych kolegów były 
blade i zmęczone.

Dzień Nowego Roku nie różnił 
się od pozostałych, jeśli chodzi
o jedzenie. Zwolniono nas jednak 
od pracy przy transporcie drzewa 
do tartaków. Była więc okazja 
do odwiedzenia kolegów z blo
ku 49 i 50, i złożenia im nowo
rocznych życzeń. W zamian za to
i oni nas odwiedzili. Żeby ich 
gościnnie przyjąć, każdy z nas 
ofiarował kawałek suchego Chle
ba. Chleb położyliśmy na płytę 
żelaznego pieca, aby go trochę 
odświeżyć, a zamiast herbaty 
gotowaliśmy wodę z syropem. 
Radość była ogromna. Pamiętam 
jak dziś: byli między tymi, któ
rzy nas odwiedzili: inżynier Bo
lesław Krupiński, Tadeusz La
skowski, Adam Zyzak, Kazimierz 
Koźmiński, Kulejewski, Hardt 
i inni.

Pamiętacie, koledzy?

Dwóch ludzi we wspólnej 
celi. Jeden skazany na śmierć. 
Współwięzień jest znudzony, 
ale sądzi, że nie wypada za
czynać rozmowy. Na tamtym 
zostanie wkrótce wykonany 
wyrek... z pewnością ma swo
je ważniejsze sprawy. Zresztą 
siedzą razem już tak długo, że 
wszystko zdążyli sobie powie
dzieć... Nagle skazaniec zaczy
na rozmowę:

 — Wiesz, przypomniała mi 
się taka dziwna historia. Wy
obraź sobie, że gdzieś we wsi 
żyła kobieta, z mężem i synem. 
Wybucha wojna. Obu męż
czyzn powołują do wojska. Po 
jakimś czasie kobieta poznaje 
mężczyznę. Ten zaczyna u 
niej pracować. Wiesz jak to 
jest... Kobieta jeszcze młoda, 
męża od dwóch lat nie ma. 
Zastępca gospodarza z czasem 
zastępuje i męża... Ale wojna 
się kończy. Do domu wraca 
mąż. Właściwie po kilku la
tach obcy człowiek. Kobieta 
zresztą kocha już tamtego. Co 
robić? W mózgu kochanków 
rodzi się myśl zabić. Krótko 
trwa walka z sumieniem. Któ
regoś wieczoru na podwórzu 
zagrody padają strzały. Wła
ściciel i mąż leży we krwi. 
Ale para kochanków, czy 
zbrodniarzy — jak ich wolisz 
nazywać — ma już wszystko 
obmyślone. Biorą zwłoki i 
wrzucają je do dołu z wa
pnem, który od dawna już jest 
na podwórzu. Trupa się zako
pie, na wierzchu będzie się 
ładować nowe wapno... Co ci 
jest? Czemu jesteś taki blady?

— Ależ to jest historia Ba- 
bulików z Sośnika...

Teraz zbladł skazaniec:
— Jakich Babulików?? Co 

ci się przyśniło? Zwariowałeś. 
Przecież to się zdarzyło we 
Francji po pierwszej wojnie... 
zresztą wiesz, że jestem stry
jem Komola — sam się tak na
zywam — tam nic takiego nie 
było. Wprawdzie na początku 
te historie są podobne, ale to 
było we Francji — 30 lat te
mu. We Francji — Rozumiesz?

Głos Jerzego Komola prze
chodził w krzyk.

Minęło kilka dni. W celi nr 
12 karowickiego więzienia nie 
wracano już do sprawy wa
piennika.

Któregoś dnia wyprowadzo
no Jerzego Komola. Już nie 
wrócił. Nie było kogo żałować. 
Jego działalność w czasie oku
pacji znana była Cesarzowi 
pochodzącemu z tych samych 
okolic, aż za dobrze. Ale ta 
historia z wapiennikiem ... no, 
no. W Zygmuncie Cesarzu u
macniało się postanowienie. A 
gdy za kilka tygodni został 
przedterminowo zwolniony, 
wiedział co ma robić. Jeszcze 
zanim poszedł do domu stanął 
przed biurkiem dyżurnego ko
mendy powiatowej w Katowi
cach:

M o n a m  T e t

— Chciałbym mówić z ja
kimś oficerem śledczym...

PORUCZNIK FROT
PROWADZI ŚLEDZTWO

Henryk Babulik już dawno 
uspokoił się po burzliwych 
przeżyciach i wrażeniach, ja
kie spotkały go po powrocie z 
wojny. Rzadko do nich wracał. 
Te wspomnienia nie należały 
do najmilszych. Powrót z An
glii do domu, gdzie zamiast 
rodziców zastał człowieka z 
sąsiedniej wsi, wyznaczonego 
przez sąd jako kuratora go
spodarstwa. Wreszcie litości
we spojrzenie sąsiadów i opo
wieść najbliższej z nich, starej 
babki Nioskowej. O tym jak 
matka dobrze gospodarzyła w 
pierwszych datach wojny, jak 
dbała o dom, ogród, o trzodę. 
O tym, jak kiedyś przyszedł 
murarz, wezwany do remontu, 
jak matka na niego coraz 
życzliwiej spoglądała, jak 
wrócił tu w kilka tygodni po 
zakończeniu robót, jak za
mieszkał na stałe. Jak tuż 
przed końcem wojny matka 
zachorowała, jak jedna zna
chorka zrobiła jej zastrzyk. 
Gdy zastrzyk nie, pomógł Ko
mol zawiózł Babulikową do 
znajomych tut pod Karowica
mi, żeby lekarz miał bliżej. W 
międzyczasie wrócił ojciec. 
Był przekonany, że Karol Ko
mol jest tylko wynajętym ro
botnikiem, chciał go odprawić. 
Ale chora matka nie zgodziła 
się. Potem wróciła do domu. 
Była jakaś kłótnia i wreszcie 
zamieszkali we troje. Komol 
w pralni na podwórzu, matka 
na parterze w domu, a ojciec 
na piętrze. Potem ojciec gdzieś 
znikł — tu babka Nioskowa 
zniżyła głos — „na pewno ten 
Komol go zastrzelił, ja sama 
słyszałam strzały tego wieczo
ra“ . Po zniknięciu ojca matka 
chorowała nadal. Wreszcie od
wieziono ją do szpitala i tam 
umarła. Na skutek interwen
cji sąsiadów przeciw Komolo
wi wszczęto śledztwo. Jednak 
wobec braku dowodów — Ko
mol przedstawił świadków, 
którzy po dacie zniknięcia z 
Sośnika widzieli Babulika — 
śledztwo umorzono, wyznacza
jąc jedynie kuratora na gospo
darstwo. Komol odchodząc za
brał mnóstwo rzeczy, o co 
Henryk wytoczył mu proces, 
spokojnie czekając na wynik. 
Henryk Babulik otrząsnął się 
z tych myśli i podjął pracę 
przy budowie sali tanecznej,

którą wybudować uradzili już 
przed wojną. „Właściwie to 
dobrze się stało, że matka zde
cydowała budować salę w in
nym miejscu, o czym poinfor
mował go Komol. Tak trzeba 
by zlikwidować stary wapien
nik i budować nowy, a tak...”

Rozmyślania Henryka przer
wał warkot samochodu. Polo
wy łazik zatrzymał się przed 
bramą. Wysiadło z niego 
dwóch cywilów, milicjant i 
dwóch ormowców.

Barczysty cywil o szczerym 
spojrzeniu podszedł do Hen­
ryka.

— Henryk Babulik?
— Tak, a o co chodzi?
— Porucznik Frot. Chciał

bym z wami porozmawiać o 
ojcu.

Henryk niechętnie wzruszył 
ramionami.

— Już się stało i nie ma 
o czym mówić. Ale jak ko­
niecznie chcecie, to słucham.

— Widzicie mamy pewne 
dane, że wasz ojciec został za
mordowany.

— Pięć lat temu też mieli
ście. Jak wtedy nic nie potra
filiście udowodnić, to teraz... 
po pięciu latach? — rzucił 
Henryk porywczo.

— No tak, teraz np. wiemy, 
że stoicie w tej chwili o parę 
metrów od zwłok ojca...

— Jak to?
— No tak. W tym wapien

niku ... zaraz się przekonacie. 
Do roboty chłopcy!

Ormowcy wzięli łopaty i za
częli kopać. Grupka mężczyzn 
skupiła się nad dołem. Na kra
wędź wylatywało gęste, lepkie 
wapno. Po kilkunastu minu
tach łopaty stuknęły o coś 
twardego.

— Uwaga! krzyknął Frot — 
Okopywać bardzo ostrożnie po 
bokach.

Gumowe buty i spodnie or
mowców były już zupełnie u
chlapane wapnem i błotem. 
Kopali. Spod łopat wyłaniać 
się zaczął kamień. Podważyli 
go. Niewielka płyta betonowa 
chlapnęła w drugim końcu do
łu.

— Och!
Spod płyty ukazała się cza

szka ludzka. Jeszcze kilka ru
chów łopatą i wyjęto kościec 
owinięty w resztki zniszczone
go materiału. Tu i ówdzie do 
kości przyczepione były sczer
niałe kawałki mięśni. Za 
chwilę zwłoki leżały przy ro
wie.

— Poznajecie?
— Chwileczkę.

Henryk nachylił się prze­
zwyciężając wstręt. Na prawej 
stronie czaszki, między reszt­
kami skóry i włosów bielała 
szrama — biała rysa na ko­
ściach.

— Tak. To jest ojciec. Po 
tej szramie poznają go wszy
scy znajomi. To pozostałość 
po wypadku sprzed wojny...

MARCOWY WIECZÓR

— Co robiliście 11 lutego 
1946 roku?

Karol Komol wzruszył ra
mionami:

— Skąd mogę pamiętać. To 
tak dawno...

— A wiecie, co znaleźliśmy 
w wapienniku na podwórzu 
Babulików?

— Co mnie to obchodzi.
— Znaleźliśmy trupa Babu

lika.
Komol ze złością spojrzał w 

oczy porucznika:
— To już pan mówił, ale 

skąd wiecie, że to akurat on 
i co ja mam z tym wspólnego?

— No, dobrze. A powiedźcie 
mi, co robiliście wieczorem 
19 marca 1946 roku?

— 19 marca? No normalnie. 
Najpierw Babulik przyszedł 
do Karowic. Ja zjadłem kola
cję i spałem.

— Dlaczego pamiętacie 19 
marca, a nie pamiętacie 11 lu
tego? — Zaatakował porucz
nik.

Komol przybladł. Widać by
ło, że uporczywie myśli. Pod
chwytliwe pytanie o 11 lutym 
spełniło swoją rolę. Po chwili 
wyjąkał: — no pamiętam, bo 
od tego dnia zginął Babulik.

— Ale przecież wy rzekomo 
nie mieliście z tym nic wspól
nego? Ja wam powiem: wy
ście go zabili!

Komol był cały spocony. 
Zduszonym głosem wyjąkał:

— To ja już lepiej wszystko 
powiem... 19 marca Babulik 
poszedł do sąsiadów, a ja by
łem w pralni. On zajrzał do 
mnie i poszedł do Babuliko
wej. Poszedłem za nim, bo się 
bałem, że ją pobije, a ona była 
chora... Ledwo chodziła. Ale 
jak wszedłem do kuchni Ba
bulikowa kazała mi wyjść. Le
dwo zamknąłem drzwi usły
szałem strzały. Wróciłem. Ba
bulik leżał we krwi na podło
dze. Oboje z jego żoną zanieś
liśmy go do wapiennika. Ona 
go zakopała pod tym kamie
niem. Ja się nie chciałem zgo
dzić, ale mi powiedziała, że

jak pisnę spotka mnie to 
samo...

— To wszystko?
— Wszystko.
— Odprowadzić.
Za chwilę przy biurku po

rucznika stała babka Niosko
wa.

— Czy w dniu 19 marca sły­
szała pani strzały?

— A toć żem słyszała panie 
śledczy. Ledwo Babulik po
szoł do domu zaroz trzy razy 
klasnęło jakby z bata strzelił. 
Zaraz powiedziałam, że go za
bili, bo to panie śledczy...

— Zaraz, zaraz. A jak dale
ko mieszkacie od Babulików?

— Obok. Ze sto kroków naj­
więcej.

— Dziękuję. To wszystko.
— Jak to wszystko? prze­

ciągnęła babcia. Ona ma jesz­
cze tyle do powiedzenia. Tak 
starannie wszystko sobie ob­
myśliła.

Porucznik był nieubłagany. 
Babka wyszła nieco obrażona.

Przed porucznikiem stanęli 
następni świadkowie.

JA WAM OPOWIEM

Na drugi dzień rano, gdy po
rucznik przyszedł do pracy, 
zastał na stole kopertę opie
czętowaną ze wszystkich stron: 
„ściśle tajne” , „ekspres“ „po
ufne” . W lewym górnym rogu 
widniała pieczątka Zakładu 
Ekspertyz KG MO w Warsza
wie. Frot rozdarł kopertę. 
Ekspertyza zgadzała się co do 
joty z opinią miejscowych bie
głych:...

„Na głowie denata znajdują 
się dwa otwory: jeden okrągły 
na prawej kości skroniowej 
odpowiadający wlotowi poci
sku, drugi zaś po stronie prze
ciwległej na kości potylicowej 
o brzegach nierównych, śred
nicy ok. 11 mm, odpowiadają
cy wylotowi pocisku. Strzał 
ten był przyczyną śmierci de
nata. ..” Na końcu informacji 
umieszczono uwagę, że śmier
telny strzał padł najprawdo
podobniej z pistoletu kal. 6,35. 
Ale to nie było już poruczni
kowi potrzebne. Zadzwonił: — 
Wprowadźcie podejrzanego.

— No, Komol. Opowiedzcie 
całkiem szczerze, jak to było 
wieczorem 19 marca?

— Przecież już mówiłem.,. 
19 marca Babulik poszedł do 
sąsiadów, a ja byłem w pral
ni...

— Dobrze, dobrze.,, a co ro
biliście 20-go o piątej rano w 
sadzie?

— Dwudziestego? Paliłem 
suche liście... to tak się zawsze 
robi na przedwiośniu.

— Jak to były suche liście 
to czemu tam tak strasznie 
śmierdziało?

— Śmierdziało? Aaa... przy
pominam sobie. Dzieci znala
zły w ogrodzie królika i wrzu
ciły mi do ognia...

— Dzieci? O piątej rano? A 
znaliście je?

— Nie to były jakieś obce 
dzieci. Nigdy ich nie widzia­
łem. Przybyły...

— Dość! Ja wam opowiem 
co się działo w Sośniku 19 
marca! Posłuchajcie... Babuli
kowa miała rewolwer. Wykra
dliście go jej przedtem. Tego 
dnia, ona cały czas leżała. Gdy 
wracał Babulik czekaliście na 
podwórzu. Kiedy zamknął 
furtkę strzeliliście raz. Babu
lik zaczął uciekać. Strzał chy
bił. Podbiegliście z boku i 
strzeliliście po raz drugi. Tym 
razem celnie. To było na po
dwórzu, bo zbyt głośno było 
słychać strzały. Potem zawlek
liście Babulika do domu. Wy 
sami. Bo wasza kochanka le
dwo chodziła. Tak sami zezna
waliście. Oboje postanowili
ście spalić trupa. Odrąbaliście 
mu ręce i nogi. Ale gdyście je 
wrzucili do pieca zrobił się ta
ki smród, że trzeba było czym 
prędzej wyjąć. Rada w radę 
zanieśliście wy sami trupa do 
wapiennika i przywaliliście go 
kamieniem. Po powrocie do 
domu z przerażeniem zobaczy
liście odrąbane nogi i nadpa
lone ręce. Wapiennik był za
sypany. Więc spaliliście je na 
drugi dzień w sadzie w ogni
sku, licząc na to, że o piątej 
rano nikt was nie zobaczy. Nie 
mieliście szczęścia. Koło sadu 
przechodzili akurat ludzie, 
którzy szli na targ. Potem, jak 
zaczęło się pierwsze śledztwo, 
namówiliście świadków, któ
rzy zeznali, że na drugi dzień 
widzieli Babulika. Im wmó
wiliście, że on uciekł na za
chód, że byliście go szukać i 
rozmawialiście z nim w Niem
czech. Mamy tych „świad
ków". Jak zobaczyli zdjęcia z 
ekshumacji powiedzieli wszy
stko.

— No, zgadza się? Tak było 
19 i 20 marca?

Karol Komol zwiesił głowę
Kilka miesięcy później na 

łamach prasy ukazała się no
tatka pt. „Zbrodniarz skazany 
na karę śmierci": W Sądzie 
Wojewódzkim zakończyła się 
rozprawa przeciwko Karolowi 
Komolowi, oskarżonemu o 
morderstwo z premedytacją, 
dokonane na osobie męża swej 
kochanki Zofii Babulik w dniu 
19 marca 1946 roku. Komol 
skazany został na karę śmier
ci. Na mocy ustawy o amnestii 
wyrok zamieniono mu na 15 
lat więzienia"...
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wszystkim Pracownikom i ich 
rodzinom składa

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa,
POP i Dyrekcja Zakładów "1 Maja" 
w Raciborzu, Fabryki Kotłów 
w Raciborzu, Fabryki Obrabiarek 
"Rafamet" w Kuźni Raciborskiej, 
Zakładów Betonowych i Żelbetonowych 
w Raciborzu, Gorzelni Przemysłowej 
w Raciborzu i Fabryki Cukrów 
i Czekolady •Ślązak" w Raciborzu, 
Wytwórnia Tytoniu i Tabaki 
w Raciborzu

Wszystkim Producentom,
Członkom Spółdzielni,

 Pracownikom i ich Rodzinom 
oraz wszystkim Odbiorcom

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdzielni Ogrodniczej 
"Ogrodnik" w Rybniku 
i Raciborzu

Wszystkim k lie n to m  ipracownikom Spółdzielni
Zarząd Fryzjers k i  
Spółdzielni Pracy w 
Rybniku 

W szystkim  Pracownikom i

ich rodzinom oraz
Władzom miejscowym Rada Robotnicza 8,4

Zakładowa, POP i Dyrekcja Rybnickich Zakładów terenowych
Przemysłu Materiałów Budowlanych w Rybniku oraz Wodzisławskie
Zakłady Terenowe Przemysłu Materiałów Budowlanych w Wodzisławiu Raciborskie Zakłady
Przemysłu Terenowego Materiałów Budowlanych w Raciborzu

Klientom i pracownikom

Zarząd Rzemieślniczej Spółdzielni
Zaopatrzenia i Zbytu

Wszystkim
Klientom, pracownikom naszego przedsiębiorstwa oraz
władzom miejscowym 
D y r e k c ja  M i e j s k i e g o  
Handlu Mięsem 
w Rybniku

Swoim Członkom oraz 
miejscowym Władzom
Życzy
Rzemieślnicza Spół
dzielnia Zaopatrzenia, 
i Zbytu Drzewno-Budowl
ana

w Rybniku

Władzom miejscowym bratnim przedsiębiorstwom remontowo-budowlanym Zleceniodawcom i pracownikom

Dyrekcja WZBW w Katowicach Zarząd Budowlany w Rybniku 
z siedzibą w 
Niedobczycach

Wszystkim Pracownikom i ich rodzinom

Dyrekcja, Rada zakładowa Rada Robotnicza, pop Raciborskie Z a k ła d y   
Przemysłu
Terenowego w Raciborzu

Wszystkim pracownikom

Rada

Robotnicza, Rada Zakładowa POP i Dyrekcja Zakładów Mięsnych w Raciborzu i Zakładów Mięsnych w Rybniku

Wszystkim Członkom 

Spółdzielni Rada Nadzorcza Zarząd spółdzielni mieszkaniowej w Rybniku

Wszystkim swym pracownikom i ich rodzinom

Rada Robotnicza Rada Zakładowa POP i Dyrekcja Fabryki Sygnałów Kolejowych w gotartowicach
Fabryki Sygnałów Kolejowych w Żorach

Podziękowanie za całoroczną

pracę składają i miłego wypoczynku życzą 

Zarząd  i Rada Nadzorcza Chemicznej Spółdzielni

Pracy Pregres w Rybniku wszystkim swym pracownikom oraz odbiorcom
w s zy s tk im  sw y moraz  odbiorcom 
i klientom 

Wojewódzkie przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego w Rybniku i w Raciborzu 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu spożywczego w Rybniku i w Raciborzuw Rybniku i  w odbiorcom
wszystkim swoim

Wszystkim  klientom, sprzedwcom pracownikom 
sprzedawcom
pracownikom

Oddział Rejonowy Państwowego P rzed siębiorstw a
Upowszechniania prasy i książki Ruch w Rybniku

Wszystkim pracownikom pracownikom
i  i c h  r o d z i n o m  

Rada Zakładowa Rada Robotnicza POP i Dyrekcja
Zakładów Naprawczych P W w 

Niedobczycach

Wszystkim Klientom
pracownikom 
i ich rodzinom

V

Rada Spółdzielcza i Zarząd PZGS w Rybniku, Wodzisławiu i Raciborzu

Przyjemnego spędzenia
karnawału wszystkim 
konsumentom i pracownikom
Dyrekcja Zakładów
Gastronomicznych   
w Rybniku

Wszystkim swym pracownikom, odbiorcom i klientom
Rada nadzorcza i zarządSpółdzielni pracy inwalidów Łączność w Rybniku

w R y b n i k u

Wszystkim pracownikom 
członkom spółdzielni Klientom    

Rada Nadzorcza i Zarząd
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w rybnikuw Raciborzu, w pszowie  
w Wodzisławiu w Knurowie 
w Czerwionce   w Rydułtowach

Wszystkim klientom, pracownikom spółdzielni

Rada Nadzorcza i Zarząd Spółdzielni Pracy
 Rzemieślnik
w R y b n i k u _____________

 pracownikom
wszystkim pracownikom pomyślności w życiu

 osobistym i sukcesów w pracy zawodowej 
pracy zawodowej 

 Dyrekcja rada zakładowa rada robotnicza POP odlewni żeliwa
o d le w n i ż e liw a  M -1 6

 w Żorach  —

Wszystkim odbiorcom wody i gazu pasażerom korzystającym z komunikacji miejskiej oraz wszystkim pracownikom
wody

D y r e k c j a  M P G KDyrekcja MPGK 

Wszystkim pracownikom

i ich rodzinom Rada Zakładowa, Rada Robotnicza  

POP i Dyrekcja Zakładów Garbarskich w rybniku oraz brzeskich |Zakładów Garbarskich w Brzeziu n / O d r ą

Wszystkim Pracownikom i ich  Rodzinom oraz 
wszystkim odbiorcom

Rada Zakładowa, Rada
Robotnicza,POP Dyrekcja
Dyrekcja Z a k ł a d ó w  
Fermentacyjnych  P rzem ysłu  
Terenowego w Raciborzu* 
i Raciborskich Zakładów
Spożywczych Przemysłu 
Terenowego w Raciborzu

  3.V»n' In a s z y m  klientom 
Wszystkim naszym klientom 
pracownikom i ich rodzinom I

wszystkim swym pracownikom
i  i c h  r o d z i n o m  oraz
w szystk im  odbiorcom  i

Wł adzom miejscowym

Rada Zakładowa Rada Robotnicza POP i Dyrekcja Rybnickiego Przedsiębiorstwa materiałów 

budowlanych i przemysłu  węglowego w rybnikubudowlanych przemysłu węglowego
węglowego w rybniku

wszystkim klientom
pracownikom i ich rodzinom

Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej w Raciborzu
przedsiebiorstwa komunalnej
gospodarki komunalnej
w R a c i b o r z u  
Zarządu B u d y n k ó w  
mieszkalnych w
Zarządu  Zieleni Miejskiej w raciborzuMiejskiej w Raciborzu  ________

Naszym Zleceniodawcom i pracownikom oraz miejscowym władzom

Dyrekcja Rada Zakładowa 
POP mIejskiego przedsiębiorstwa 
remontowo-budowlanego   

w Rybniku, w Raciborzu w Wodzisławiu, w Żorach,w Knurowie

wszelkiej pomyślności
w życiu  osobistymi sukcesów w pracy
zawodowej
wszystkim Pasażerom oraz pracownikom 
naszego  przedsiębiorstwa  
Państwowa Komunikacja samochodowaSamochodowa komunikacja 
oddział w R y b n i k u

/  Odbiorcom pracownikom

Dyrekcja rybnickich zakładów  przemysłu
Przemysłu Terenowego w Rybniku 

zatrudnionym

zbożowe 

Wszystkim zleceniodawcom 
pracownikom
i  ich rodzinom
Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdzielni Remontowo-konserwacyjnej 
w Rydułtowach,  w 

R yb n ik u  w Jastrzębiu

Wszystkim pracownikom i Odbiorcom 
Rada Zakładowa i Dyrekcja,
Zakładów Młynarskich w Żorach, 
Zakładów Mł ynarskich w Rybniku, 
Zakładów Młynarskich w Raciborzu, 

^Zakładów Młynarskich w Wodzisławiu,

Rada Spółdzielcza i Zarząd Gminnej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Rudnikach z siedzibą w raciborzuw  Rudnikach z siedzibą Chłopska
Spółdzielni w  R aciborzu

spółdzielni Samopomoc w Rudach  Samopomoc
Spółdzielni Samopomoc Chłopska w  
Piotrowicach Wielkich Gminnej
w   sam opomoc 
chłopska "Samopomoc. gminnej spółdzielni Chałupkach z s ie d z ib ą  w  Zabełkowie.

G m innej spółdzielni w Zabełkowie  .Gminnej
spółdzielni samopomoc chłopska w Łubicach 

C h ł o p s k a  w  Ł u b i c a c h

Dalszych osiągnięć w pracy zawodowej 
i dużo szczęścia osobistego wszystkim pracownikom, c z ł o n k o m  
spółdzielni wszystkim odbiorcom
Rada Nadzorcza i Zarząd Spółdzielni 
Pracy "Sprawność w Raciborzu 
Spółdzielni Pracy Konfekcyjno-Bieliźniarskiej 
konfekcyjno-bieliźniarskiej w Raciborzu, Spółdzielni 
Inwalidów "Raciborzanka w Raciborzu 
Powiatowej Wielobranżowej Spółdzielni 
Pracy w Raciborzu, S p ó ł d z i e l n i  
Pracy Stolars w Raciborzu Spółdzielnia 
Pracy " Budownictwo" w Raciborzu 
Konfekcyjnej Spółdzielni Pracy 
w Piotrowicach Wielkich 

Wszystkim pracownikom
i Ich r o d z i n o m  Rada Zakładowa Rada Robotnicza POP Dyrekcja Rybnickiej 

Fabryki Maszyn w Rybniku

Wszystkim Górnikom o r a z

pracownikom Rybnickie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 

w RybniKu Transportowe P. w Rybniku 

Wszystkim członkom dostawcom i odbiorcom oraz wszystkim pracownikom

Rada Spółdzielcza Zarząd Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej Zarząd 0
Spółdzielni 

w Bełsznicy

Wszystkim PT klientom
oraz pracownikom

Dyrekcja MHD w Rybniku 
i Raciborzu 

  Wszystkim  pracownikom i ich rodzinom oraz władzom miejscowym
władzom miejscowym
Rada robotnicza rada zakładowa POP i dyrekcja wodzisławskich zakładów przemysłu terenowegoi dyrekcja  wodzisławskich zakładów przemysłu terenowego przemysłu 4 , ł
odlewnia żeliwa w Wodzisławiu

Naszym spółdzielcom, klientom, pracownikom 
p r a c o w n i k o m
Rada Spółdzielcza i Zarząd Gminnej 1 
Spółdzielni Rybnik z siedzibą w Rybniku 
Przyszowice z siedzibą w Przyszowicach 
Boguszowic e  z  siedzibą w Boguszowicach 
Jankowice z siedzibą w Jankowicach 
Adamowice z siedzibą w Adamowicach 
Wielopole z siedzibą w Golejowie 
Dębieńsko z s i e d z i b ą  w ...Dębieńsku 
Bełk z siedzibą w Bełku
Wilcza  z  s iedzibą w  Wilczej
Jejkowice z siedzibą w Jejkowicach
Pstrążna z siedzibą w Pstrążn e j 
Kamień  z siedzibą w Kamieniu.
Żory z siedzibą w Żorach oraz Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Żorach

Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Żorach

"Knurów"* 

Dyrekcja Rada Zakładowa, Rada Robotnicza
S z c z y g ł o w i e c

Kopalnia węgla kamiennego jankowice w Boguszowicach kopalnia węgla kamiennego rymer w Niedobczycach

kopalnia węgla kamiennego

Rydułtowy w Rydułtowach w Pszowie
Przemysłu

Węglowego  w Rybniku| _____

Rogów z siedzibą w Rogowach w Godowie
Rogów z siedzibą w Rogowach, Gorzyce z siedzibą w Gorzycach Lubomia z siedzibą w Lubomii

Spółdzielnia |Zaopatrzenia i Zbytu w Jastrzębiu Zdroju



P i e l e s

Biedni muszą płakać
Najczęściej chodzą w pojedynkę i działają na własną rękę. 

Myślę, że gdyby się zorganizowali, stanowiliby znaczną silę 
społeczną. Coś w rodzaju żałosnej Armii Zbawienia. Ale się 

nie organizują. Są bardzo młodzi, mimo, że myśli każdego z nich za
nadto grzeszą powagą. Niejeden z nich posiada dość żywą inteligen
cję, ale uchodzi za głupiego czy nawet niedorozwiniętego, bo nie 
umie czytać, jest obdarty, chodzi brudny, nieostrzyżony i ma strup 
na twarzy. Grają w karty. Piją wódkę. Niektórym są nie obce sek
sualne tajemnice. Kradną. Mają specyficzny sposób porozumiewa
nia się. Żyją właściwie w swoim własnym świecie, ściśle zamknię
tym, niedostępnym dla nikogo „z zewnątrz’’ — ze świata dorosłych. 
Imają się różnych robót. Raz mają dużo pieniędzy, drugi raz nie 
mają za co kupić bułki. Gardzą „ciamajdami”. Czekają aż dorosną, 
a wtedy pokażą, co potrafią... Są wylęknieni, urwisowscy, ponurzy 
albo bezczelni. Mają rozczochrane włosy, piegi i wszy.

Jest taka pewna grupa chłopców i dziewcząt w Rybniku. Nie 
wiem ilu ich jest. Może kilkudziesięciu.

Szczegółów o ich życiu dowiedziałem się z ust kilku nauczycieli 
i nauczycielek, trochę sam podpatrzyłem, resztę wypisałem ze spra
wozdań. Wszystko jest prawdą. Nazwisk i ulic nie podaję celowo — 
wiadomo z jakich względów...

FRAGMENTY ŻYCIORYSÓW
T ERESA K. Liczy piętnaście
 lat. W domu ulega zdecydo

wanie złym wpływom. Właściwie 
jest pozbawiona opieki rodziciel
skiej. Ucieka więc często z domu. 
Nikt nie wie dokąd. Sama nie 
umie opowiedzieć, ile długich no
cy spędziła poza domem. Ciągle 
jest niedożywiona. Bardzo wątła, 
mimo, że naprawdę śliczna. Od 
dawna żywi się jednym marze
niem: zjeść cały tort! Prawdę 
wszystkie zęby zepsute, ale poza 
tym nigdy nie chorowała, żadnego 
przeziębienia, żadnej gorączki — 
jest niezwykle wytrzymała na 
wszelkiego rodzaju trudy. Ma nie
złą pamięć, ale jest niedokładna i 
niestaranna w pracach szkolnych. 
To znaczy kiedyś chodziła do 
szkoły, teraz już nie. Ma „gdzieś” 
całą. szkołę. Ciągle zamknięta w 
sobie, skryta, w determinacji — 
wylewna. Na każdy zarzut potrafi 
trafnie i błyskawicznie „odciąć 
się” .

JOANNA P. Lat jedenaście. Nie 
skończyła jeszcze., pierwszej kla
sy szkoły podstawowej. Mieszka 
w suterynie, gdzie łóżko jest 
wspomnieniem. Rachitycznymi 
rączkami nosi ciężkie wiadra z 
węglem. Czasem błąka się po tar
gowisku, gdzie udaje się jej coś 
sprzedać — kwi aty, warzywa.
Oczywiście, latem, a zimą?

ANTONI K. Lat piętnaście. 
Kręci się wciąż w podejrzanym 
otoczeniu. W końcu udało się go 
odseparować od złych kolegów. 
Złych? Takich jak on. Cóż z tego, 
kiedy poznał już smak wódki, 
karciane emocje, włóczęgowskie 
przygody. W swoim czasie wraz z 
kolegami uciekł z domu i za
mieszkał w namiocie pod lasem. 
Ma często dużo pieniędzy Skąd? 
Podejmuje się różnych robót: zno
si węgiel u bogatych ludzi, pomo
że przy budowie i tak dalej. Jest 
 sprytny, rzutki, bystry. Bardzo 
 poważnie jak na swój wiek myśli, 
j Matka, sprzątaczka, jest bezsilna 
 wobec jego wybryków.

S Z L A K U

Statystyka nowopowstałego Hufca
 Harcerskiego Ziemi Rybnic

kiej wykazuje 81 drużyn, z tego 
58 harcerskich i 26 zuchowych, 
liczących w sumie 2320 harcerek 
i harcerzy. Największym ośrod
kiem jest miasto Rybnik (30 dru
żyn — 930 ludzi), inne miasta i 
osiedla posiadają 25 drużyn z 
735 ludźmi, wreszcie drużyn wiej
skich jest 26 z 685 członkami. 
Kadra instruktorska liczy 91 
osób. Jak widać, najsłabiej 
„uharcerzonymi” ośrodkami są 
wsie, dlatego plan pracy Hufca 
na rok 1960 przewiduje powsta
nie 20 nowych drużyn, przeważ
nie wiejskich.

Poważną przeszkodą w rozwo
ju harcerstwa na terenie wsi jest 
brak instruktorów gdyż trady
cje harcerstwa wiejskiego są u 
nas, jak zresztą w wielu innych 
krajach, nikłe — i niemal jedy
nymi ludźmi, mogącymi popro
wadzić tam pracę, są nauczycie
le. Dla szkolenia kandydatów na 
instruktorów, tudzież systema
tycznego dokształcania ,,starej 
kadry” stworzone zostały cztery 
środowiskowe Kręgi Pracy. Prócz 
tego z początkiem stycznia odbę
dzie się w Chwałowicach tygo
dniowy kurs instruktorski na po
ziomie stopnia przewodnika dla 
kilkudziesięciu drużynowych i 
przybocznych naszego Hufca.

Dużo miejsca w planie pracy 
zajmują zajęcia, związane z za
twierdzoną niedawno dla naszej 
Chorągwi — Oznaką Harcerskiej 
Służby Ziemi Śląskiej. Z bogate
go programu Oznaki wybrał Hu
fiec jako zadanie najbliższego 
roku, sporządzenie mapy tury
stycznej Ziemi Rybnickiej wraz 
z opisem zabytków i godnych 
zwiedzenia obiektów a także 
wytyczenie i oznakowanie w te
renie (oczywiście w porozumie
niu z PTTK) kilku szlaków tu
rystycznych. Będą między nimi 
dwa szlaki, przypominające mło
dzieży krwawą martyrologię na
rodu w czasie okupacji niemiec
kiej, a mianowicie Szlak Bucha
lików i Szlak Więźniów Oświę
cimskich.

Nawiązaniem do tradycji innego
 rodzaju, do historii harcerstwa 

naszej Ziemi będzie Zlot Hufca 
w Knurowie dla uczczenia czter
dziestej rocznicy powstania naj
starszej drużyny na naszym te
renie. Będzie on ,.zlotem” w peł
nym tego słowa  znaczeniu, gdyż 
poszczególne drużyny osiągną 
pole zlotowe po przejściu dłuż
szych, specjalnie wyznaczonych 
tras, poznając po drodze piękno 
swej ziemi i zapoznając się z jej 
problemami i potrzebami drogą 
„wywiadów terenowych”. Zlot

W rodzinie PIOTRA T. jest 
ośmioro ludzi, w tym sześcioro 
dzieci. Pracują, nie pracują, jak 
się da. Ale każdy żyje tu wła
snym... życiem. Osobno sobie go
tuje, pierze, osobno., pije... Piotr 
nie wie co to jest więź rodzinna. 
Rodzina jako podstawowa komór
ka społeczna jest mu zupełnie 
obca. I on też idzie w ł a s n ą  
dr o g ą .  Pije, gra w karty. Pew
nego razu włamał się do samocho
du. Gdzie może — zarabia. Szyb
ko, dorywczo — i jeszcze szybciej 
zarobek przepuszcza. Podobno już 
też żebrał

• POCZĄTEK NIENAWIŚCI
S tarczy przykładów Żyją w

 Rybniku dzieci wyrzucone na
bruk.

Dzieci, które nie zaznały ma
cierzyńskiego ciepła, dzieci które 
nie mają zabawek, dzieci o smut
nych oczach, dzieci pragnące za 
wszelką cenę żyć, zmuszane do 
rozpaczliwego czepiania się roz
ległego świata, w którym się gu
bią, dzieci, które stoją na krawę
dzi egzystencji. A przy tym 
wszystkim są jednak czasem we
sołe. Swoje psie życie uważają za 
normalne. Przekonane są, że tak 
być musi. Dla nich. Przerażająca 
świadomość. A raczej — nieświa
domość.

Tego nie sprawdziłem, ale je
stem do gruntu przekonany, że od 
czasu do czasu muszą one patrzeć 

 swymi smutnymi albo przerażo
nymi oczami na sunące błyszczące 

[po ulicach samochody, elegancko 
ubranych i śmiejących się ludzi, 
słuchają pod oknami sal tanecz
nych orkiestr, przytykają swe 
noski do szyb suto zastawionych 
okien wystawowych...

I  w dzieciństwie nienawidzą 
świata.

CZY JEST WYJŚCIE 
Z SYTUACJI?

A  kiedy otrząsną się z marzeń 
i nienawiści, wracają do 
swoich „zajęć”. Pracują 

ciężko, kradną, piją, grają w kar
ty, uciekają z domu. Nie mają 
żadnych złudzeń. Psychika ich 
jest obdarta doszczętnie z uroku 
beztroskiego dzieciństwa.

Rzadko płaczą, bo nie chcą uka
zywać swej słabości. Między sobą 
gardzą „ciamajdami”.

Raz po raz urządzają sobie wy
myślne zabawy. W lasach, rude
rach, na dalekich przedmieściach 
albo też w centrum ruchliwego 
miasta. Ostatnio wykryto jeden z 
„traktów” ich zabaw; ciągnie się 
on... dachami od ulicy Wysokiej 
do Łony. Taki sam „płac zabaw” 
(a może w miarę potrzeby — miej
sce wyrafinowanej ucieczki?) — 
istnieje również gdzieś na da
chach rynkowych kamienic.

Dzieci te mają swój odrębny 
język, umowne znaki w wypadku 
jakiejś „wsypy”. Jednakże bardzo 
rzadko dostarczają jakichkolwiek 
materiałów dowodowych na swoje 
niebezpieczne związki, poczynania

będzie wstępnym przygotowa
niem i sprawdzeniem gotowości 
drużyn do akcji letniej, która te
go roku będzie widownią cieka
wego eksperymentu. Mianowicie 
w jakiejś niezbyt odległej, dla 
zmniejszenia kosztów transportu, 
miejscowości rozbity zostanie 
duży obóz, w którym wszystkie 
drużyny odbędą 8—10-dniowe 
turnusy, sukcesywnie zmieniając 
się. Takie skrócenie czasu obozo
wego. niewątpliwie trochę przy
kre dla poszczególnego uczestni
ka, wynagrodzone będzie ogrom
nym upowszechnieniem akcji, w 
której wezmą udział niemal 
wszystkie harcerki i harcerze na
szego Hufca. Uprości to też pro
blemy finansowe z powodu niż
szego kosztu utrzymania uczestni
ka, oraz sprawy kadrowe, ze 
względu na łatwiejsze otrzyma
nie przez instruktorów urlopów 
z zakładów pracy. (10 ani za
miast 21). Niestety bowiem, w 
wielu przedsiębiorstwach in
struktor harcerski jest wciąż je
szcze traktowany po macoszemu 
i każdy urlop czy zwolnienie z 
pracy jest udzielane niechętnie i 
długo wypominane...

Dla kilku drużyn, które spe
cjalnie wyróżnią się wynikami 
pracy i postawą harcerską, zor
ganizowany będzie obóz w Ziemi 
Kłodzkiej, w formie zgrupowania 
kilku podobozów poszczególnych 
drużyn, o dużej wewnętrznej sa
modzielności. Cały szereg harce
rzy i harcerek weźmie też udział 
w kursach i imprezach organizo
wanych przez Chorągiew Kato
wicką. Połączenie kadry instruk
torskiej i zasobów materialnych 
obu dawnych hufców rybnickich 
z całą pewnością objawi się w 
nadchodzącym roku zwiększo
nym rozmachem i podniesieniem 
poziomu pracy harcerskiej w 
mieście i powiecie, (bal)

i zabawy. Inaczej — wiedzą o tym
— nie może być, ponieważ spotkał
aby ich surowa kara. A tej się 

„cholernie” boją. Czasem tylko 
jedno pytanie nauczyciela, znaw
cy-psychologa, zdoła rozewrzeć 
ich dusze na moment. Ale potem 
znowu szybko zamykają się w 
sobie. Boją się i nauczyciela, bo i 
on, ich zdaniem, należy do „ładne
go i dorosłego świata” (dosłowny 
cytat zdania usłyszanego z ust 
jednego z nich). A ten świat — 
mają prawo do takich stwierdzeń
— ich nie lubi. I oni gardzą nim 
na swój sposób; jego prawami, 
zwyczajami, nakazami przy
zwoitości.

Czy mam pisać, że w takiej 
sytuacji potrzebny jest sojusz 
nauczycieli z rodzicami? Po
bożne życzenie. Nikłe są efekty 
takich spotkań. Z punktu wi
dzenia rodziców nauczyciele — 
to coś w rodzaju natrętów. A 
nauczyciele chodzą do domów, 
proszą, błagają, namawiają do 
zmiany trybu życia, radzą — i 
są odtrącani. Skarżą się na 
częsty, bardzo częsty, brak zro
zumienia, Ale nie załamują 
rąk, zdając sobie jednocześnie 
sprawę, że niejeden malec 
wkrótce przewinie się przez 
sąd dla nieletnich. A potem ro
dzice przychodzą do nauczy
cieli...

Podkreślmy: jutro może być 
zapóźno.

W szkołach specjalnych, 
gdzie właściwie wszystkie te 
dzieci, o których na tym miej
scu mowa, powinny się znaleźć, 
z powodu opóźnienia w nauce 
czy ogólnego niedorozwoju, w 
szkołach tych nie ma miejsca, 
panuje tam ciasnota. Również 
w rybnickiej placówce. Kto tu 
jest winien, do diabla, kto od
powie za fatalne życie tych 
dzieci, kto w ogóle poczuwa się 
do winy w tych sprawach? Są 
pytania, na które trudno zna
leźć odpowiedź. Może nie ma 
winnych. Ale czy biedni muszą 
płakać i żałować, że się w ogóle 
urodzili?

R O W
w oczach prasy

„Trybuna Ludu"

— pisze o hałdach zmieniających się w materiał budowlany. 
Mowa oczywiście o wytwórni lekkich betonów, którą zbudowano 
w Knurowie. Bazę surowcową dla tego zakładu stanowią bezuży
teczne hałdy. O lokalizacji fabryki zadecydowały wyniki badań 
łupków pochodzących z hałd 4 kopalń. Badania te przeprowadzone 
zostały w Anglii przez brytyjską firmę „Aglite", która jest głów
nym dostawcą urządzeń dla nowej wytwórni. Knurowska wytwór
nia betonów jest pierwszą tego rodzaju inwestycją na europejskim 
kontynencie. Obsługa zakładu, który produkować będzie 170 tys. 
metrów sześciennych kruszywa rocznie (ok. 62 mln jednostek cera
micznych) — liczy zaledwie 70 pracowników i to łącznie z admini
stracją.

„Magazyn Polski"

— doskonały miesięcznik ciekawych przedruków... przedrukował 
frapującą informację, zamieszczoną w naszym tygodniku o kaczce- 

-saperze, dzięki której kąpielisko Ruda nie wyleciało w powietrze. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że informację tę przypisano 
nie tygodnikowi społeczno-gospodarczemu w Rybniku, a... „Nowi
nom Rzeszowskim<c. Czyżby nie uwierzono, że rybniccy reporterzy 
potrafią naprawdę zdobyć ciekawe informacje?

„Trybuna Robotnicza"

— w reportażu Anny Jurkiewicz — porusza zmorę rybnickiego 
górnictwa: metan. Najbardziej atrakcyjny dla nas węgiel — koksu
jący, w dużej mierze dotychczas importowany — sprawia ogromne 
trudności przy eksploatacji. Z gazem nie ma żartów. Dlatego dzien
nikarka z „TR" wybrała się do... Mikołowa, gdzie w tamtejszej ko
palni doświadczalnej prowadzi się interesujące eksperymenty nad 
opanowywaniem gazu w kopalniach. Reportaż, zatytułowany 
„Ostatni strzał z Moszczenicy", opowiada o badaniach w kopalni 
mikołowskiej. Placówka ta może się pochwalić dużymi sukcesami 
na polu swej działalności. Jej „oczkiem w głowie" jest przecie 
wszystkim ROW.

Widać z tego, że wiele instytucji naukowo-technicznych pokonuje 
problemy, z którymi zmaga się górnictwo rybnickie. Oprócz bo
wiem kop. „Barbary" terenem tym interesują się poszczególne pla
cówki PAN, Główny Instytut Górniczy itp. (ls)

Ta sama gazeta informuje, że Instytut Naftowy w Krakowie w y
konuje dla ROW-u pierwszą w kraju aparaturę do automatycznej 
rejestracji i sygnalizacji zawartości metanu w powietrzu kopalnia
nym. Pierwsze próby z nowym urządzeniem zdały egzamin. Umiesz
czone w różnych punktach podziemi kopalni, czujniki, rejestrować 
będą zawartość metanu. Wyniki rejestracji będą przekazywane 
kablem do dyspozytorni. W razie przekroczenia w miejscu pomiaru 
dopuszczalnej zawartości metanu, czujniki automatycznie włączą 
swój sygnał alarmowy, (ls)

My przeciw wszystkim

Międzynarodówka
odradzającego się faszyzmu

Pod płaszczykiem uroczystości ju
bileuszowych, związanych z 200 rocz
nicą urodzin Fryderyka Schillera 
miała się odbyć 17 października br. 
we Wiedniu wielka manifestacja; or
ganizatorem imprezy był tzw. „Krąg 
wiernych narodowi organizacji", 
zrzeszający szereg organizacji neofa
szystowskich. Należy doń m. in. 
„Wspólnota pracy narodowych orga
nizacji młodzieżowych4', której przy
wódca Karol Windisch za zbrodnie 

i przeciwko ludzkości skazany został 
na ... 6 miesięcy więzienia; „SORBE", 
która zamierzała zorganizować w ub. 
roku w Salzburgu wiec byłych człon
ków hitlerowskich formacji SS, a 
który nie doszedł jedynie do skutku

C z y  w i e c i e  ż e

Rolnictwo naszych powiatów w 1959 r.
Rok 1959 nie był korzystnym dla 

rozwoju produkcji rolnej. Przede 
wszystkim ze względu na długo
trwałą suszę. Mimo tego osiągnię
to pewien postęp w hodowli bydła 
a uchwalony w tym roku Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa przyczynił się 
do aktywizacji organizacji rolni
czych i ma duży wpływ na mecha
nizację rolnictwa.

W roku 1959 powiat rybnicki 
posiadał 15.151 sztuk bydła, w tym 
12.131 krów. Przeciętna mleczność 
każdej sztuki — 2.400 litrów rocz
nie.

...21.472 sztuki trzody chlewnej.

...uzyskano 120 kwintali zbioru 
ziemniaków z każdego hektara, 
czyli o 10 kg mniej niż planowano.

...Od I-go sierpnia br. groma­
dzone są środki na Fundusz Roz­
woju Rolnictwa. W br. dla powia­
tu rybnickiego wyniesie on 1.757

Anglik o zagospodarowaniu
Ziem Zachodnich i granicy Odra —  Nysa

LONDYN (ZAP). Jak informu
je tygodnik emigracyjny „Oblicze 
Tygodnia”, w organie młodych 
konserwatystów brytyjskich 
„Crossbow” ukazała się interesu
jąca wypowiedź p. Hugh Hannin
ga, który był niedawno w Polsce 
i stwierdza, iż niemieckie twier
dzenia, jakoby Ziemie Zachodnie 
były źle administrowane są 
„krzycząco nieprawdziwe”. Han
ning pisze dosłownie:

„Okręg przemysłowy dolno
śląski tryska życiem, a rozbu
dowa portu w Szczecinie jest 
zadziwiająca. Wielka Brytania

spóźniona jak zwykle, nie 
uznała dotychczas granic na 
Odrze i Nysie, zapewne aby 
nie zgorszyć Niemców. Tego 
roku gen. de Gaulle uprzedził 
nas i w tej sprawie. Dalsze 
wahania z uznaniem tej gra
nicy mogłyby tylko sugero
wać, że zmierzamy do jakie
goś kompromisu z Niemcami 
co do przynależności teryto
rium stanowiącego jedną 
trzecią Polski. Nasze prze
wrażliwienie co do niemiec
kich uczuć w tej sprawie się
ga granic cynizmu”.

tysięcy złotych, w latach następ
nych po 6.054 tysięcy złotych roczni

e. FRR zostanie w powiecie 
rybnickim wykorzystany przede 
wszystkim na zakup zestawów 
ciągnikowych, agregatów omłoto
wych i sprzętu ochrony roślin. Do 
tej pory kilkanaście kółek posiada 
maszyny rolnicze, kółka w Buja
kowie, Pogrzebieniu i Pstrążnej 
zakupiły już zestawy ciągnikowe, 
zaś w Zebrzydowicach, Jejkowi
cach, Szczerbicach i Lyskach mają 
agregaty omłotowe.

W powiecie rybnickim istnieje 
pełna możliwość wywiązania się 
rolników wobec państwa z dostaw 
obowiązkowych i podatków. Kie
dy kilka tygodni temu na sprawy 
te położono większy nacisk nastą
piły widoczne objawy likwidowa
nia zadłużeń. W wyniku tego wieś 
wywiązała się w 93 procentach z 
dostaw żywca. Poważne zaległości 
posiadają: Borynia, Baranowice, 
Pstrążna i Żory.

Rybnickie spółdzielnie produk
cyjne skierowały swe wysiłki w 
kierunku zwiększenia hodowli ma
cior i prosiąt. Spółdzielnia pro
dukcyjna w Wilczy prowadzi też 
fermę drobiu w ilości 360 kur oraz 
wylęgarnię kurcząt.

Spośród 8 Państwowych Gospo
darstw Rolnych — 3 przynoszą je
szcze deficyt. Są to PGR-y: Dzi
mierz, Stanowice i Szeroka. Źró
dła tego stanu leżą w złej organi
zacji pracy oraz w niewłaściwym 
ustawieniu kierunków produkcji.

W br. zorganizowano w powie
cie rybnickim 16 zespołów przy
sposobienia rolniczego. Ponadto 
czynne są uruchomione w ubie
głym roku kursy. Ogółem jest ich 
38. (jan)

po tysięcznych protestach byłych 
więźniów politycznych i działaczy 
wolnościowych; dalej — narodowo- 
niemieccy gimnastycy, ziomkostwa 
niemieckie, niemiecko-narodowe kor
poracje studenckie i in.

Zakazu manifestacji domagały się 
liczne austriackie niefaszystowskie 
organizacje młodzieżowe i demokra
tyczne; mimo to rząd federacyjny ze
zwolił na spotkanie byłych hitlerow
ców. Gdy w dniu 17 października do
szło wreszcie do spotkania, przeciw
ko międzynarodowym mordercom fa
szystowskim stanął mur zdecydowa
nych na wszystko demonstrantów, 
składających się z członków organi
zacji antyfaszystowskich wszelkich 
zabarwień: katolickich, protestanc
kich, socjalistycznych i komunistycz
nych. Pod naporem opinii publicznej 
policja austriacka nie dopuściła wre
szcie do odbycia wiecu byłych 
SS-owców, aresztując przy okazji 
25 osób, noszących prowokacyjnie 
swastyki i inne emblematy faszy
stowskie, jak również sporo działaczy 
demokratycznych.

W związku z powyższym wydarze
niem miesięcznik „Der Wider stands
kampfer" (działacz ruchu oporu), u
kazujący się stale we Wiedniu organ 
międzynarodowego ruchu oporu, opu
blikował artykuł pt. „My przeciwko 
wszystkim — Międzynarodówka odra
dzającego się faszyzmu", demaskują
cy działalność różnych organizacji, 
zalegalizowanych w wielu państwach 
zachodnich, a uprawiających jawną 
działalność faszystowską. Ze względu 
na ciekawy problem podajemy arty
kuł w tłumaczeniu. 

„Adolf Hitler, wódz wszystkich ger
mańskich narodów... Philippe Petain, 
ojciec wszystkich Francuzów... Mus
solini był tym mężem opatrznościo
wym, który na wyżyny wyprowadził 
Włochy..;' Cytaty te zaczerpnięte zo
stały z artykułu wstępnego hrabiego 
Vanni Teodorani, przywódcy neofa
szystowskiego ruchu włoskiego (MSI) 
a opublikowanego w miesięczniku tej 
organizacji ,,Rivista Romana". Dodać 
należy, że artykuł wydrukowany zo
stał w 1959 roku, a więc w 15 lat po 
upadku faszyzmu we Włoszech. W 
specjalnym dodatku ukazał się po
nadto artykuł pt. „Czym jest fa
szyzm?", ilustrowany wielu zdjęciami 
fotograficznymi, ukazującymi np. 
Mussoliniego w wielu pozach, np. u 
boku Hitlera w czasie defilady bojó
wek SS w Monachium.

„Wieszaliśmy już nie takich!" — tej 
treści anonimowy telefon odebrał je
den z zachodnioniemieckich dzienni
karzy w Bremie, który w ostry ►spo
sób w jednym ze swych artykułów 
rozprawił się z ideologia odradzają
cego się neofaszyzmu; o wypadku 
tym donosi organ zachodnio-nie
mieckich związków zawodowych 
„Welt der Arbeit" (Świat Pracy) w 
numerze z 12 czerwca 1959 r. W kilka 
dni po telefonie dziennikarza odwie
dziła w mieszkaniu grupka młodych 
ludzi, która zasypała publicystę taki
mi pogróżkami i sloganami, jak „Po
trzeba nam przewagi germańskiej ra
sy nad innymi narodami. Kto nie 
wie, jak należy żyć, tego należy 
zniszczyć bez litości... Musimy przy
wrócić na nowo honor niemieckiego 
żołnierza..;'

Okrzykiem „Francjo, zbudź się!" 
(odpowiednik „Deutschland erwa
che!" zawołania hitlerowskich bojówek

bojówek SS i SA — przyp, tłum.) zakoń
czył się w grudniu ub r. kongres 
członków francuskiej organizacji fa
szystowskiej „Mouvement Populaire 
Francais“ w Paryżu, a będącym za
kończeniem wiersza, cytowanego przy 
świetle licznych pochodni przez fa
szystę Charles Luca.

„Nowy porządek, w Europie!" — 
pod takim hasłem obradowali na 
Wielkanoc 1958 r. w Mediolanie człon
kowie byłych organizacji faszystow
skich ochotników z formacji SS z 
Argentyny, Belgii, Niemiec, Francji. 
Włoch, Holandii, Austrii, Szwecji i 
Szwajcarii.

W nocy z 15 na 16 października br. 
usiłowali francuscy ekstremiści (fa
szyści) dokonać w Paryżu zamachu 
na opozycyjnego senatora Miterran
da, piastującego w swoim czasie tekę 
ministra w rządzie Mendes-France’a.

Również w październiku br. odbył 
się we Wiedniu zjazd organizacji 
,,Wierna narodowi młodzież", pod
czas którego rozdawano ulotki z na
pisem „My przeciwko wszystkim!"

Powyższe przykłady, obok jawnej 
odbudowy militarystycznych i nazi
stowskich organizacji w państwie 
Adenauera — są jedynie kroplą w 
morzu innych, będących również do
wodem niebezpieczeństwa odradzają
cego się faszyzmu nie tylko w NRF, 
lecz i w innych krajach zachodnio
europejskich.

Patronami organizacji neofaszy
stowskich w różnych krajach Europy 
zachodniej są przeważnie byli ochot
nicy formacji SS, zdrajcy własnej oj
czyzny, którzy u boku Hitlera doko
nywali wraz z nim potwornych zbro
dni na ludzkości. Neofaszystowskie 
czasopismo „Droga“ , ukazujące się w 
Buenos Aires donosiło w 1956 roku. że 
„we wszystkich krajach... wierne 
i dzielne siły z Holandii, Szwecji, Da
nii i Szwajcarii, które w czasie wojny 
walczyły wraz z nami przeciwko 
wspólnemu wrogowi, stanowią dziś 
silną opozycje".

To, że chodzi tu wyłącznie o mię
dzynarodową organizację odradzają
cych się bojówek faszystowskich 
wynika zresztą nie tyle z podanych 
wyżej przykładów, ile z tego że do 
tej pory odbyły się w różnych pań
stwach zachodnich całkowicie legal
ne,, a nawet chronione przez państwa 
przed ewentualnymi próbami zakłó
cenia ze strony antyfaszystowskich 
demonstrantów — kongresy faszystów. 
I tak w 1950 r. odbył się kongres 
międzynarodowej organizacji faszy
stowskiej „Nowy ład w Europie" w 
Rzymie, w następnym roku w Malmó 
we Szwecji. W 1955 r. obwołany został 
z Malmo tzw. „apel nordycki". Trzeci 
oficjalny kongres odbył się w ub. ro
ku w Paryżu. Niezależnie od kongre
sów odbywają się w różnych krajach 
co pewien czas regularne zjazdy i 
spotkania byłych kombatantów spod 
znaku formacji SS i innych faszy
stowskich związków.

Obecnie faszyści wszelkiej maści w 
swej bezczelności, chronieni nawia
sem mówiąc przez pobłażliwe rządy 
niektórych państw posuwają swe żą
dania jeszcze dalej, domagając się m. 
in. ,uznania ich za elitę osobistości 
odpowiedzialnych za przyszłość kra
j ó w  innymi słowy, domagają się o
ne rządzenia bez jakiejkolwiek nad 
nimi kontroli, przy całkowitym pod
porządkowaniu sobie pozostałej lud
ności Domagają się one zatem wpro
wadzenia takiego samego ładu w Eu
ropie, jaki w swoim czasie usiłowali 
narzucić ludzkości Hitler i Mussolini.

(tłum. FP)

Plany i zamiary harcerstwa rybnickiego



Pod ramię z X Muzą Święta 1919 roku

„polscy
Opowiadanie autentyczne

kapitanowie z KOEPEniCk

„Rekord Annie" — to pełne rozmachu, melodii i barw widowisko 
Operetkowe, w którym odżywają tradycje słynnych cyrków ame
rykańskich i bohaterów Dzikiego Zachodu.

Z tematem i powstaniem filmu (prod. amerykańska) związane są 
rekordy. Jego bohaterką jest Annie Oakley, słynna przed pół wie
kiem rekordzistką w strzelaniu. Film oparty został na znanej ope
retce Rodgersa i Hamerstiena pt. „Annie, chwyć karabin", która 
przed dziewięciu laty biła rekordy frekwencji na Broadwayu, 
utrzymując się na afiszu przez trzy lata. Wytwórnia Metro-Gold
wyn-Mayer przenosząc sztukę na ekran, starała się z kolei pobić 
dotychczasowe rekordy w rozmachu inscenizacji epizodów widowi
skowych, a w rezultacie i sam film osiągnął też jeden z najbardziej 
masowych rekordów kasowych.

Warto zwrócić uwagę nie tylko na niewątpliwe walory rozrywko
we tego filmu, ale i na pewne cechy charakterystyczne dlań jako 
typowego zjawiska amerykańskiej kultury w jej najbardziej maso
wym przekroju.

Film wyświetli kino „Ślązak" w Rybniku od 23 do 27 grudnia. 
Jeśli ktokolwiek przez święta miałby się nudzić, niech zobaczy to 
cowboysko-indiańskie widowisko. Warto.

Pruski militaryzm i ślepe po
słuszeństwo wobec munduru do
starczyły światu dużo wesołych 
sensacji. Szczególnie głośną była 
w czasie I-szej wojny światowej 
sprawa berlińskiego szewca naz
wiskiem Voigt, który przebrał się 
w mundur kapitana, zatrzymał na 
ulicy oddział wojska, zaprowadził 
go na przedmieście Koepenick i 
kazał burmistrzowi wydać sobie 
zawartość kasy miejskiej, po czym 
znikł z pieniędzmi.

Gdyby nie mundur wojskowy 
cała ta historia stałaby się niemo­
żliwą.

Również ciekawą, autentyczną 
przygodę przeżył podczas świąt 
noworocznych jeden z byłych do
wódców powstań śląskich Ziemi 
Rybnicko-Wodzisławskiej p. Mi
kołaj W. który przez wrodzoną 
sobie skromność nie pozwolił na 
podanie nazwisk swojego i dal
szych dwóch bohaterów tej nieco
dziennej przygody. A że historia 
tej przygody nie jest znaną więk
szości weteranów powstań ślą
skich naszego regionu pozwolę so
bie ją za zgodą autora przytoczyć:

Nadszedł ostatni dzień 1919 ro
ku. Kilka miesięcy temu zakoń
czyło się pierwsze powstanie ślą
skie.

— Jako szef sztabu organiza­
cyjno-koordynacyjnego POW po­
wiatu pszczyńskiego i rybnickiego 
miałem w pierwszym powstaniu 
dwa pułki. Walczyliśmy do końca, 
nie szczędząc krwi, ale wróg był 
dziesięciokrotnie liczniejszy i le­
piej uzbrojony.

We wrześniu i październiku 
1919 roku powstanie wygasało... 
Jego uczestnicy powędrowali do 
obozów uchodźczych, znajdują
cych się na terenie Oświęcimia, 
Szczakowej. Czechowic, Pruchnej, 
Pietrowic i Kończyc.

Wigilia i Sylwester 1919 roku 
zastały nas w obozie Oświęcim-

ZB.J a n k o w s k i

Gdy miałem trzynaście lat, Lu
cynka miała ich szesnaście, dwo
je zgrabnych piersi i przyjaciela 
Ryśka. Przyjaciela wykryłem ja, 
w wyniku czego Lucynka dosta
ła od matki po twarzy, a ja zło
tówkę. Była to już dwudziesta 
siódma złotówka za wykrywanie 
przyjaciół. Wsunąłem ją do skar
bony i słuchałem, jak Lucynka, 
klęcząc na grochu, przysięgała 
na wszystkie świętości, że tego 
chłopaka spotkała po raz pierwszy

pierwszy, że wcale nie chciała się 
z nim całować, że ta Świnia (ni
by ja) naplotkowała, aby znowu 
otrzymać złotówkę.

Matka na szczęście nie słucha
ła, należała do tych energicznych 
matek, które biją profilaktycznie, 
gną drzewko póki młode. Lucyn
ka była już solidnie pogięta, 
wciąż jednak nawiązywała nowe 
przyjaźnie, o których często sa
ma nic nie wiedziała.

Śmiesznostki z całego świata
Jak to właściwie jest 

z tą bielizną?
Nawiązując do odbytej niedawno w 

Annapolis (USA) parady kadetów 
tamtejszej akademii marynarki wo
jennej, 17-letnia Annabell pantysmell 
zwróciła się do dowództwa akademii 
z następującym zapytaniem:

„ Czy polega na prawdzie, że w 
pralni wojskowej specjalnie mocno 
krochmali się marynarską bieliznę, 
dzięki której kadeci zachowują pod
czas parady sztywną postawę?11.

Dowództwo nie raczyło nawet od
powiedzieć na pytanie młodziutkiej, 
a żądnej wiedzy Amerykanki, (p)

Kontroler finansów

Pewnej nocy dokonano włamania 
do kasy urzędu skarbowego w Als
burne w Anglii. Na szczęście dla kie
rownictwa instytucji, a ku pechowi 
włamywacza, w kasie nie znajdował 
się tej nocy ani jeden pens.

Jakież było jednak zdziwienie kie
rownika urzędu, gdy nazajutrz otrzy
mał wraz z ranną pocztą anonimowy 
list, a w nim 37 dowodów na to, że 
kasjer popełnił tyleż malwersacji.

Złodziej, jak z tego wynika. nie 
marnował czasu daremnie lecz, nie 
znajdując w kasie ani grosza, prze
prowadził przynajmniej na własną 
rękę kontrolę ksiąg kasowych, (p)

Namacalny dowód
OTo treść ogłoszenia reklamowego, 

jakie ukazało się na łamach magazy
nu kobiecego „Womans Life" w An
glii:

„ Również Ty doczekać się możesz 
pełniejszego biustu, używając nasze
go kremu witaminizowanego! Nama
calne rezultaty osiągniesz już po 
upływie czterech tygodni“ . (p)

Reklama dźwignią handlu
Kierownictwo wielkiego domu to

warowego Harpersa w Nowym Jorku 
kazało sporządzić i wywiesić szyld

z następującym napisem: ,,u nas nie 
ma niczego takiego, czego by nie 
było".

Podobno obroty dzięki ,,lakonicz
nie“ skleconej reklamie wzrosły w 
dwójnasób, (p)

Chcieli zarabiać... 
na nieboszczykach

Organa policyjne w miejscowości 
Wettmershagen (NRF) aresztowały 
dwóch tamtejszych grabarzy w chwi
li, gdy przy pomocy auta ciężarowe
go usiłowali wywieźć skradzione na 
miejscowym cmentarzu marmurowe 
nagrobki.

Aresztowani wyjaśnili, że zamierza
li zrobić na nagrobkach interes sprze
dając je z zyskiem w sąsiednich 
gminach, (p)

Obniżają koszty własne

W czasie debaty nad obniżką kosz
tów utrzymania armii, jaka toczyła 
się w amerykańskim ministerstwie 
wojny, jeden z dyskutantów podsunął 
myśl, żeby dla celów oszczędnościo
wych zlikwidować stopniowo kapele 
wojskowe, zastępując je w miarę u
pływu czasu automatycznymi „graj
szafami", które przywożonoby na sa
mochodach.

Ciekawe, kiedy z kolei inni mini
strowie amerykańscy dobiorą się np. 
do filharmonii, zastępując je również 
automatami (p)

UWAGA!

Następny numer „Nowin" 
ukaże się
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Wyglądało to tak. Nachodzę 
gdzieś samotną Lucynkę i mó
wię:

— Daj złotówkę.
A ona zrazu:
— Odczep się, jasna cholero! — 

i rozczapierzonymi palcami sięga 
w stronę mojej czupryny, w od
powiedzi na co przyjmuję bok
serską postawę. Po chwili po
wtarzam:

— Dawaj, mówię.
— Skąd ci wezmę, lucyperze? 

Och, będziesz ty się w piekle 
smażył za to wyłudzanie grosza 
i oszukiwanie matki! — grozi 
przez łzy.

Trochę mi nieswojo.
— A ty myślisz — mówię — 

że do nieba pójdziesz: wiesz, że 
brat oszczędza na rower, że mo
żesz mu pomóc... Chcesz — przy
sięgnę — rower będzie trochę 
twój...

— Przecież, Świnio dałam ci 
już pięćdziesiąt złotych! Skąd 
mam brać?

— Dałaś czterdzieści dziewięć, 
a brać możesz od babci. Tobie się 
tylko nie chce chodzić do kościo
ła. Mówię, klękaj koło babci 
i módl się głośno za dziadka... 
Albo opowiadaj jej, co o niej mó
wią... Pankowski powiedział: 
„święta jędzau... Nie, tego nie 
mów, to ja powiem...

Lucynka albo starała się 
o złotówkę, albo otrzymywała 
nowego przyjaciela i wszystko, co 
się z nim wiązało

Z Ryśkiem mogło się wiązać 
dużo. Rysiek w dodatku niecał
kiem był zmyślony. Prawda, że 
nie był brodatym studentem w 
okularach — jak go przedstawi
łem matce — że zza tych okula
rów nie patrzyły jakieś dziwnie 
nieczyste oczy, że nie drżały mu 
szczęki, jakby już przeżuwał Lu
cynkę, nie chichotał jak szatan 
itp. Ale faktem, że był gimnaz
jalnym kolegą Lucynki, że zasta
łem ich przy szkolnym parku 
tak jakoś głupio w siebie zapa
trzonych, że odtąd Lucynka dłu
żej niż zwykle czesała w lustrze 
swoje długie, czarne włosy i że 
tym razem zażądałem aż złoty 
pięćdziesiąt, której to sumy Lu
cynka nie mogła dostarczyć,

oświęcimskim, liczącym 16 tysięcy uchodź
ców. W obozie tym byłem dowód
cą wojskowym. Komendantem 
placu był Adam K., naczelnikiem 
Janek W. Nacisk czynników mię
dzynarodowych doprowadził do 
amestii dla uczestników powsta
nia. Niemcy wymogli jednak wył
ączenie spod amnestii przywód

ców powstania pod pretekstem, 
że są to oficerowie Armii Polskiej. 
Wśród grupy wyłączonej spod 
amestii znajdowałem się właśnie 
ja wraz Jankiem W. i Pawłem 
Chwałczykiem. Groziło nam po
ważne niebezpieczeństwo. Po wyj
ściu wszystkich szeregowców i 
podoficerów z obozu Niemcy mie
li możność rozprawienia się z na
mi bez żadnych świadków...

— Zima nie była zbyt ostra. 
Białe płatki śniegu ledwie przy
prószały pola. Obóz był dobrze 
pilnowany przez warty niemiec
kie.

Nagle ciszę jednostajnego dnia 
przerwał turkot bryczki, na któ
rej dumnie wyprostowani siedzie
li oficerowie, trzymając w ręku 
odbezpieczone karabiny i pistole
ty. Dobrze wyprasowane mundury 
świecące się na rogatywkach orły 
i dystynkcje wskazywały, że je
dzie jakaś wysoka komisja. Nie
mieccy żołnierze byli o tym w peł
ni przekonani. To też wszyscy z 
nich nie wyłączając oficerów pru
skich oddawali uciekinierom peł
ne honory wojskowe. — Nasz wy
jazd z obozu — mówi jego uczest
nik był niemal tryumfany.

Szkopy salutowały tak uroczy
ście, że trudno było utrzymać po
wagę i nie wybuchnąć śmiechem.  

— Zdążaliśmy prosto do Raci
borza, mimo że miasto to było cał
kowicie opanowane przez wojska 
prusackie. Po drodze wstąpiliśmy 
do polskiej rodziny Cwików w

Za to teraz klęczała na grochu.
Ale nazajutrz widziałem ją w 

lustrze, błogo uśmiechniętą, z 
grzebieniem wolniutko posuwa­
jącym się we włosach. Ku me­
mu zdumieniu uśmiechnęła się 
i do mnie.

— Zbyszku — powiedziała ser
decznym głosem — będziesz miał 
co dzień złotówkę, a ja będę po 
lekcjach zostawała w parku.

Odtąd Lucynka musiała co 
dzień dłużej przebywać w szkole 
i pomagać słabszym, co oczywi
ście fatalnie odbijało się na jej 
własnych ocenach. Matka jednak 
była zadowolona, że zamiast 
włóczyć się po mieście, dziewczy
na pomaga bliźnim.

Do skarbonki wpływały zło­
tówki.

Kochany Rysiek — myślałem — 
jak wytrzyma jeszcze trzysta dni, 
będę miał rower.

Robiłem, co mogłem, aby Ry
siek wytrzymał. Jeśli ich teraz 
podglądałem w parku, te jedynie 
po to, aby się upewnić, że wszy
stko w porządku, że Rysiek jak 
zawsze gładzi Lucynkę po wło
sach i całuje w uszy.

Jednego dnia radziłem siostrze:
— Lucynka, zwędziłem babci 

pachnące mydło, umyj sobie 
uszy.

i byłem bardzo zadowolony 
z efektu.

Kiedy indziej poradziłem jej 
zdjąć kolczyki.

Gdy zaś zauważyłem, że Rysiek 
jakoś dłużej popatrzył na nogi 
Lucynki, przekonałem matkę, że 
w naszej szkole wszystkie córki 
inteligentnych rodziców noszą 
jedwabne pończochy.

Było coraz lepiej. Jednego 
dnia, gdy Lucynka dłużej niż 
zwykle pomagała słabszym, za
czaiwszy się w parku spostrzeg
łem, że Rysiek przesunął dłonią 
po jej piersiach.

Wtedy podniosłem stawkę do 
dwóch złotych.

W tydzień później pobierałem 
już trzy złote.

Potem, z jakimś niepokojem — 
cztery, nawet pięć.

Rower, choćby wyścigowy, był 
już całkiem realny, gdy Lucynka 
ukończywszy gimnazjum, wyszła 
z Ryśkiem z parku prosto 
przed ołtarz.

Wtedy otworzyłem skarbonkę. 
Była pusta. Na jej dnie kluczyk 
i kartka: „A masz, lucyperze, 
płaciłam ci z twoich pieniędzy. 
Za ten rezerwowy kluczyk po
dziękuj Ryśkowi, którego tak 
pięknie przedstawiłeś mamie. 
Pamiętaj, rowerzysto, jeźdźi się 
prawą stroną!

L U C Y N K A

Bienkowicach, gdzie przywitano 
nas z przerażeniem, jak duchów 
wracających z tamtego świata. 
Zły, bojaźliwy nastrój prysł do
piero wtedy, kiedy opowiedzieliś
my nasze przygody. Kawą, rumem 
i pączkami witaliśmy rok 1920...

1-go stycznia 1920 byliśmy już w 
Raciborzu, w mieszkaniu adwoka
ta Antoniego Rostka. Kiedy nas zo
baczył omal nie przewrócił się na

ziemi Na jego okrzyk, że Niem
cy w Raciborzu odpowiedzieliśmy

, że już o tem wiemy, bo salutowali
 nam po drodze.

Niemiecki szewc Voigt nie nau
czył pruskich militarystów nicze
go!

Spisał: J. Sławik

Wypożyczalnia
Wartburgów

W salonie samochodowym przy, 
Friedrichstrasse w Berlinie 
wschodnim uruchomiono w tych 
dniach wypożyczalnię samocho
dów. Posiadacze prawa jazdy ma
ją tam do dyspozycji 10 samocho
dów marki Wartburg'1. Opłata 
za wypożyczenie wozu na 12 go
dzin wynosi 30 DM. za każdą na
stępną godzinę — 3 DM. Podobne 
wypożyczalnie mają w przyszłym 
roku powstać również w innych 
miastach NRD.

Podobne wypożyczalnie' przy
dałyby się również w Polsce.

Rozrywki umysłowe

Znaczenie wyrazów. 1. Miasto w powiecie wodzisławskim, 
2. Dzień tygodnia, 3. Świat, 4. Spłaszczone koło, 5. Zbiórka uliczna, 
6. Klimat, 7. Pora roku, 8. Pieniądz czeski, 9. Służy do wiosłowania, 
10. Papuga, 11. Drzewo owocowe.

Rząd środkowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1: Wierzba. 2. Cmentarzysko .... 3. L ist 
4. Mleczna lecz nie czekolada. 5. Zamek. 6. Część okna. 7. Konik. 
8. Przełożony gminy żydowskiej. 9. Miasto powiatowe w lubel
skim. 10. Miasto na Zaolziu. 11. Samolub. 12. Mała gałąź. 13. Żona 
ojca. 14. Owad. 15. Choroba połączona z katarem. 16. Miesiąc. 
17. Podobny turowi. 18. Fajtłapa albo instrument muzyczny. 
19. Służy do kąpania 20. Jaskinia. 21. Szyje ubrania. 22. Stopień 
wojskowy. 23. Dzika śliwa. 24. Król polski, który był z kory 
i ze skóry.

Rząd środkowy da rozwiązanie.
Między czytelników, którzy do dnia 15 stycznia 1960 roku 

nadeślą na adres Redakcji prawidłowe rozwiązania zostaną 
rozlosowane nagrody książkowe.
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 Jesteście ze Śląska?!
 — Tak jest, panie majorze!

— Byliście we francuskiej partyzantce?i
— Tak jest, panie majorze!
— Spocznijcie! — zezwolił łaskawie pan 

...rego wezwał mnie niespodziewanie sam szef 
miłą poobiednią siestę. Do tej chwili nie by... 
...wać się, po co raczył rozmawiać ze mną 
dowódca. Usiłowałem odgadnąć to z twarzy 
majora oficerów, próbowałem odczytać z 
sierżanta Kuryłły, który przyprowadził mnie 
ku niemal, jak pod eskortą. Tyle samo byby 
Sfinks: rzucane na skromnego Strzelca spojrzenie

Major spojrzał przychylnie na ręce, kt... 
spoczywał na szwie spodni i uśmiechał się:

— Z Wehrmachtu?!
— Tak jest, panie majorze!
— Zgłosiliście się na kurs maturalny — ...

mieniu  temat major, wertując leżące na 
zupełnie dla mnie niespodziewanie, zapytał 
gimnazjum, a także jako Ślązak, może 
znaczy „Nie fanzol” ?!

Zaskoczenie było całkowite o tyle, że z 
powiedzeniem spotkałem się kilka godzin 
...puszczając jednak, że zostanę o nie zapytany 
...nym momencie. Zameldowałem jednak posłusznie

— Nie wiem, panie majorze!!
— Możecie odmaszerować! — zezwolił 

major, rzucając szefowi uwagę: — Dziś do
Deszcz lał jak zwariowany. Chyba wszystkie 

sprzysięgły się przeciwko naszej bazie za narusz... 
...koju. Od wieków bowiem gliniasta równina pod 
...dziła za miejsce spokojne, nawiedzane jedynie 
...nych tu na cherlawej trawie owiec. Dopiero 
rozłożystej równinie, gdzieniegdzie okolonej 
oliwkami rozłożyła swe namioty Baza II 
po samo Taranto chyba sprzysięgły się 
w alianckich mundurach wszelkie złe moce 
nami piasku w lecie, topiąc w błocie i grzęz... 
od października, zimowej pory Italii. 

Tyle ludzi, odkąd tylko powstała Baza 
widziała nigdy. Raz po razie przybywały 
z jenieckiego obozu Aversa pod Neapolem 
początkowo byli żołnierze niemieckiego wehrm... 
samochody przywoziły niedawnych francuskich 
...ków, którzy zgłosili się do wojska jeszcze 
...nych już terenów północnych Włoch przysyłani 
ludzie chudzi, jak szkielety, którzy dziwnym 
się przez linię frontową z koncentracyjnym 
...nej przez hitlerowców Warszawy. Cała 
braniu sił na alianckim Chlebie i mięsie, po 
przeszkoleniu, przerzucona była do jednostek 
na północy.  

W grudniu 1954 r. ogłoszono jednak nabór 
maturalne, tych wszystkich, którzy z różnych 
okazji zdać matury przed wojną. Gest wspani... 
dowództwa II Korpusu, choć nie pozbawiony 
szkoły oficerskie czekały na przyszłych 
szły oficer bezwarunkowo musiał mieć maturę 

Sierżant Kuryłło, mianowany na jakiś 
przyszłych maturzystów, umiejętnie potrafił 
Codzienne apele, przeglądy sortów mundurowych ...
czenia w pobliżu rozwalonej owczarni 
zaś słota nie pozwalała na gonienie po kamieni... 
znajdował dla nas, „maturantów”, inne 
Na przykład zbieranie kamieni, którymi okłada... 
z nich mozaiki itd.

Tak minęły nam Święta, które po raz pierwszy 
wśród swoich, chociaż daleko jeszcze od 
oraz kilku doglądających nas od czasu do czasu 
nam zepsuć świąteczny nastrój do cna. Przykre 
...wały nawet seanse filmowe w kinie, które 
rękami, wożąc biały piaskowiec z dalekich 
gościnne przyjęcia, jakie umieli nam zgotować 
Australijczycy, którzy rozkochali się w polskich 

W tym ostatnim dniu starego roku deszcz lał 
to szef zarządził ranne ćwiczenia, „abyśmy 
zapomnieli” , dając dopiero wypocząć na 
z okazji wizyty dowódcy batalionu.

Wtedy to właśnie major Dominik, przemaw... 
nas zadaniach, o marszu do wolnej od kom... 
słyszał mruknięte z niezdyscyplinowanego 

Do służby wartowniczej na tę noc wyznacz... 
cała kompania „maturalna”. Ponieważ nie 
pilnować, posterunki ustawiono nawet 
namiotami.

Zbliżała się północ. Z. oficerskiej mess dolat... 
deszczu jazgoty specjalnie skleconej na tę 
...czały „pestki”, które nie raczyły nawet w 
rzucić okiem na stęsknionych kobiet żołnierzy 

Niejeden w tym momencie, marznąc i 
na hełm pałatką marzył, podobnie jak kilka 
Wigilię, o dalekiej rodzinie, o kraju, od którego 
niewiadoma przyszłość. Zgrzytaliśmy też 
złości, słysząc odgłosy przeznaczonej dla elity 

Kto wpadł na ten szalony pomysł, nie 
dym razie w chwili, gdy na służbowym 
wskazówki stanęły na dwunastej godzinie -  
się karabinowy strzał. Mimo strug deszczu 
W odpowiedzi odezwały się również i nne 
wariat z odległej kompanii rąbnął ze stena 
spokojne w tej chwili niebo kolorowe i świetli... 
witały Nowy Rok 1945!

A potem rozpoczął się Sądny Dzień; 
północy!

Jak zdmuchnięta powiewem tajfunu 
i wrzawa w oficerskim kasynie, zaś po chwili 
czy okna, wyrywać poczęli sylwestrowicze 
noworoczna salwa. Zaś cała wojacka hołota 
po chwili pod kasyno, miała uciechę jak diabli 
swych dowódców... w gaciach. Takiej sylwestrowej 
spodziewał się nikt!

Potem był Nowy Rok, który większość 
obchodziła z potwornym kacem, na który 
pieska pogoda; a jeszcze potem miał być karn... 
...panii „maturantów” za przerwanie oficerskiej 
...wej akurat w najprzyjemniejszym i najbar... 
momencie. Do raportu jednak nie doszło. gdy 
w bojowym rynsztunku i wypucowanych na 
...kach i innych cudach żołnierskiego munduru 
apelowy ciężarowe samochody.

Z pierwszego „Dżemsa” wyskoczył najukoch... 
słońcem kierowca i ryknął:

— Ładować się chłopaki! Jedziemy 
juz wie!

— Kolego! — odezwałem się wówczas 
was znam?

— Jestem Wieczorek, z Żor. A teraz właź
To był nasz pierwszy Sylwester w 

do kraju było jeszcze daleko...



szermierze RKS Górnik
«q na własność

puchar
„NOWIN11?
liczbę sympatyków szermierki. 
Organizatorzy postanowili prze
prowadzić mistrzostwa w dwóch 
dniach w Rybniku i Radlinie. 
Turniej floretowy odbędzie się 23 
stycznia w Radlinie, natomiast 
szabliści walczyć będą 24. I. w 
Rybniku. Innowacją zbliżających 
się mistrzostw będzie start ko
biet we florecie.

 { mi-
 rybnickiego i 
 puchar red. 
został na 23
| stało się to
trudności fi... 
i mprezy. 

należy się dopa... 
patron tej popu... 
naszym terenie 

odbędą się 
w okresie na 
kalendarzyku 
p ewno na 
...dlina sporą

szermierzy RKS Górnik — T. Konsek przyjmuje 
nowin  St. Sławika cenne trofeum — 
ufundowany dla najlepszej drużyny. Czy zespół 
najbliższych mistrzostwach ubiegłoroczny 

* (Foto: M. Frelichowski)

składają broni...
punktów. Należy mieć uznanie dla 
działaczy i zawodników Rogów, że 
mimo dwucyfrowych porażek do
trwali do końca rozgrywek.

Trudno w tym zdekompletowa
nym zespole wyróżnić bardziej 
uzdolnionych graczy. Wyjątek 
może stanowić jedynie zawodnik 
Klon, odznaczający się nieprze
ciętnym talentem. Przyszłość nie 
posiada etatowego instruktora. Od 
czasu do czasu w miarę możli
wości jedenastką Rogów opieko
wała się Komisja Szkoleni°wa 
podokręgu. Mimo tak trudnych 
warunków Przyszłość Rogów za
mierza wrócić do klasy A.

UWAGI KOŃCOWE
Reasumując ocenę zespołów 

klasy A należy podkreślić, że nie
mal wszystkie drużyny podokręgu 
rybnickiego odznaczają się grą 
siłową, pozbawioną większej tech
niki. Braki naszych piłkarzy w za
kresie wyszkolenia technicznego

naszym CZYTELNIKOM:
[świąt

NOWEGO r o k u

sportoWY REDAKCJI „NOWIN"

łączą się ściśle z niskimi kwali
fikacjami większości instrukto
rów.

Jak osiągnąć lepszy poziom pił
karstwa w naszym podokręgu 
Komisja Szkoleniowa zaleca w 
tym celu: delegowanie instrukto
rów na specjalne kursy szkolenio
we. otoczenie troskliwą Opieką ju
niorów i trampkarzy, udział naj
bardziej uzdolnionych zawodni
ków młodego pokolenia na obo
zach okręgu, przyjście z pomocą 
klubom, nie posiadającym etato
wych instruktorów, dostarczenie 
kołom i klubom odpowiednie j fa
chowej lektury, urządzenie od
praw z udziałem kadry szkole
niowej, przeprowadzenie trenin
gów pokazowych oraz organizo
wanie wyjazdów piłkarzy na 
atrakcyjne zawody.

To niemal wszystko, co w tym 
zakresie jest do uwidocznienia. A 
więc żegnaj piłko do przyszłego 
sezonu...

Ocenę zespołów kl. A na pod
stawie materiałów Komisji Szko
leniowej podokręgu opracował do 
druku ST. SŁAWIK.


